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chodzi codziennie, oprócz dni następujących, pe Świętach nroczyatych i niedzie- Prenninerata w Warszawie: Pocznie rs. 8.— Półrocznie rs. 4.—Kwartalnie rs. 2 —
ł f th j—Irennirprata w hiórze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 4 8 7  i Kantorach.— Ob- Miesięcznie kop. 6 7 -  Bez odnoszenia w kórze Dyrekcji prenumerata nie prz.Ti-
wieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie p  „1 Q  mnje s ię .-  Numer pojedynci y  kop. 5 — Za odnoszenie do domu, opłaca się miesię-
k o p  4 z a  2 - k r o t n e  k o p .  6, z a  3 - k r o t n e  k o p .  8 .— Artykuły nadsyłane do zamieszcza- JA U L  /C. czme kop. 5.— Na prowincj: na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie:
via w Bzienniku nie zwracają się.—Listy przyjmują się tylko frankowane.— We Pocznie rs. 9 k. 20.— Półrocznie r s .  4 kop. 60. — Kwartalnie rs. 2 kop. 30.—

wszystkiem co dotyczy Dziennika, należy odnosić się wprost do Dyrekcji. Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rsr. 1.

Nie wątpim y, że prenum eratorówie 
nasi, nie omieszkają skorzystać z takiego 
ułatwienia.

S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ URZĘDOW Y. — Najwyższe ukazy. — Komi­

sja rząd przych. i skarbu.
DZIAŁ NIEU RZĘD O W Y .— Warszawa: Przegląd 
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roku. — Cholera. — Stan powietrza w Petersburgu. — 
A m e r y k a .  Powstanie w P eru .— Wojna Brązylji z P a ­
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Przyznanie słuszności.— Kwestja porozumienia. — Fran­
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ne. — Niemcy. Fmp. Gablenz. — Prusy. Zaprze­
czenie. — Fałszywe wiadom ości.—Okólnik.— Turcja. 
Zakaz wywozu; ministerstwo wojny. — Wypadki w Jem e­
n ie .—Włochy. Układy handlowe. —Prawda O pol- 
skiem powstaniu (V I).—przekształcenie sądo­
wnictwa wojennego (dok.). -  Popularna nau­
ka wychowania.—Kronika. — Fejleton (Błę­
dni Rycerze, c. d.).

DZIAŁ URZĘDOWY
Warszawa, dnia 25 Listopada (7 Grudnia)

d o  N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w i e  

P o ls k ie m .
Na przedstawienie wasze, Dyrektora Wydziału do­

chodów niestałych w Komisji Rządowej Przychodów 
i Skarbu, Rzeczywistego Radcę Stanu ParzelskiegoŁ 
Nąj miłości wiej uwalniamy od tych obowiązków.

(podpisano) AjlEKCAH,ł,Prf>.
przez C e s a r z a  i  K r ó l a  

Minister Sekretarz Stanu, 
w nieobecności, Radca Tajny,

(podpisano) Starynlciewicz.
W Carskiem Siole d. 16 (28) listopada 1865 r.

d o  N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w ie  
; P o l s k ie m .
i Na przedstawienie wasze, zostającego przy Mini­

sterstwie Skarbu Cesarstwa, Radcę Dworu Semenowu, 
Najmiłościwiej mianujemy pełniącym obowiązki Dy­
rektora Wydziału dochodów niestałych w Komisji* 
Rządowej Przychodów i Skarbu Królestwa Polskiego, 
z wszelkiemi prawami do urzędu tego przywiąza 
nemi.

(podpisano) A.TEKCAH4P'b.

przez C e s a r z a  i  K r ó l a  
Minister Sekretarz Stanu, 

w nieobecności, Radca Tajny, 
(podpisano) Starynkieuńcz.

W Carskiem Siole d. 16 (28) listopada 1865 r.

Komisja Rzqdowa Przychodów i Skarbu.— Posta­
nowieniem Rady Administracyjn ) Królestwa z dnia 19 
Lutego (U M arca) r. b. N. 11227 ponowiony był zakaa 
dla osób prywatnych, Tow rzy.-tw i Instytutów wypusz­
czania w obieg jakichbądź marek pieniężnych, i zakre­
ślony term in dziewięciomiesięczny do wycofania z obiegu 
tych marek, które du owego czasu wypuszczone zostały. 
Postanowienie to, za pośrednich era Gubernatorów Cy­
wilnych podane było w swoim czasie do wiadomości po­
wszechnej przez dzienniki gubernjalne i opublikowane w 
miastach i wsiach, -z ostrzeżeniem: że kto z posiadają­
cych marki w ciągu dziewięciu miesięcy od dnia ogłosze- 

j  nia w mowie będącego postnnowenia, nie zażąda od k o ­
go należy wymiany ich na pieniądze, ten, po upływie 
rzeczonego terminu nie będzie miał prawa żądać takowej 
wymiany i n ik t mu za nie płacić me będzie obowiązany, 

i Następnie, Ukazem Najwyższym z d. 19 (31) Sierpnia r. 
b. zamieszczonym we wszystkich pismach publicznych i 
w dziennikach gubernjalnych, postanowione zostały kary 
na winnych, tak wypuszczenia w obieg marek w kształ­
cie monety, jak  i nie wymiany takowych na pierwsze ią -  
danie na gotowiznę. Gdy wymieniony powyżej dziewię- 
ciomiesięczny termin, wyznaczony do wycofania z obiegu 

| marek o jakich tu mowa, kończy się w miesiącu bieżą- 
j cym, przeto Komisja Skarbu przypomina posiadaczom 
; tychże przywiedzione wyżej ostrzeżenie: źe jeżeli do upły- 
: wu powyższego terminu nie pospieszą z żądaniem od ko- 
: go naieży wymiany posiadanych przez siebie marek ua 
| gotowiznę, to potem utracą prawo żądania takowej wy- 

miany i nikt im za nie płacić nie będzie obowiązany.

Dla ułatwienia naszym prenumerato­
rom nabycia zajmujących książek d oczy ­
tania na długie zimowe wieczory, m oże­
my im ofiarować, av kształcie premjum, 
za pół ceny, zbiór powieści ś. p. J. A. 
Miniszewskiego , b. współpracownika 
Dziennika naszego, w sześciu tomach, pod 
ogólną nazwą Zycie tr Paraf/i, a miano­
wicie powieści:

Justyna tomów 2 za rs. 1 kop. 20
Kronika Plebana „ 1 „ — „ 60
Okienko w poddaszu  1 „ — „ 60
Szlachecka dusza na
komornem w chiop-
skiern ciele „ 2 „ 1 „ 20

Razem 6 „ 6 „ 60
Pierwszy ustęp tej ostatniej powieści 

był drukowany w 1858 r. w Gazecie Co­
dziennej, pod ty tu łem  Szlachcic tr Me- 
fampsykozie.

Każdy z prenum eratorów naszych, tak  
miejscowych jak  i prowincjonalnych, za 
okazaniem kwitu prenum eracyjnego za 
kw artał IV  r. b. lub kw artał I  r. p. w D y­
rekcji lub na Stacji pocztowej, może o- 
trzym ać po tej cenie, czy to oddzielnie, 
czy to razem, wyżej wspomnione powie­
ści; prenum eratorowie na prowincji do­
płacać będą za porto od Justyny tomów 
2 kop. 19, od Kroniki Ucha na kop. I l i  
pół, od Okienku w poddaszu kop. 11 i pół, 
od Szlachecka dusza na komornem tr 
chjopskie/n ciele, kop. 29 i pół; a od ca­
łego zbioru kop. 71 i pół.

F e j l e t o n  D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .

błędni rycerze
Co znalazł A ttykus w domu po powrocie z szynku.
A ttykus wchodzi do klubów. Ile Berta wpłynęła 

na los jenerała, Ludowica i człowieka o jasnych wło­
sach, oraz na całe powstanie.

(Dalszy ciąg *)
Maurytaniu opowiedzjał Bercie całe swe zajście z 

jenerałem. Teraz możemy żyć w pokoju, mówił on do 
niej, stary szarlatan niebędzie już nas niepokoił.

— To wszystko dobrze, odpowiedziała Berta, lecz je­
nerał jest bogaty, zajmuje wielkie stanowisko, może 
ci więc 6zkodzić; nie lepiej by zatem było pogodzić się 
z nim a o mnie zapomnieć.

Ludowik zrozumiał o co rzecz chodzi, to też przy­
bierając ton uroczysty, tak do niej przemówił: Ja  je ­
stem jednym z większych magnatów polskich, wywo­
dzę się z domu królewskiego, w danej chwili preten­
dować mogą o koronę; o jenerała więc nie dbam, wa- 
zale moi powiesiliby go na pierwsze moje skinienie, 
gdyby śmiał stawić mi czoło; powierz się mi więc 
moja droga, o pieniądzach nie myśl, gdyż ta co ma 
nosić kiedyś dyadem królewski, powinna polegać zu­
pełnie na swym dostojnym kochanku.

*) Patrz Nr. 223, 224, 225, 228, 232, 234, 241 
55, 957, 258, 267, 268 i 269.

Ludowik, starał się powiedzieć tę tyradę ze spo­
kojem i ufnością, baczne jednak oko paryżanki, spo­
strzegło to zakłopotanie i mimo pięknych wąsów pre­
tendenta, mimo jego stroju papuziego, podejrzenie 
fatalne wkradło się w jej głowę; to też myśląc o po­
jednaniu z jenerałem, tak się do swego królewskiego 
protektora odezwała: Kocham cię szalenie, ufam ci, 
lecz rób to wszystko co wymaga dzisiejsze moje po­
łożenie. 0

Po tej rozmowie, Berta, jakkolwiek pieszcząca 
szaloną chimerę zostania królową, napi ała jednak 
przez ostrożność, a raczej już przez politykę, list do 
jenerała, pełen łez, żalów, zaklęć i protestacij, przy- 
sięgając mu miłość i wierność dozgonną. Co zaś do 
Ludowika, ten latał jak szalony po mieście, coraz no­
wych wyszukując kolorów do swego stroju i prezen­
tów dla swej lubej, myśląc przytem o zemście i o zdo­
byciu nowego grosza,—Lecz rzecz ta niebyła tak 
łatwa. Dwa tygodnie minęły po owej awanturze w 
komitecie, trzeci już mijał, pieniądze się wyczerpały, 
długi zaczęły się mnożyć, wprawdzie ztąd i zowąd 
wpadało jakie tysiąc franków, lecz o sumach więk­
szy ch ani sposób było marzec. Nad złemi jednak 
ludźmi czuwa jakieś bóstwo piekielne, które w osta­
tniej chwili podaje im stryczek, lub też nowe źródło 
do brojenia złego.

Zmęczony, zdekurażowany, bez pieniędzy prawie, 
z nowym kaprysem Berty w głowie, a kaprys to miał 
być bardzo kosztowny, siedział raz Ludowik przed 
lustrem i myślał nad zrealizowaniem swych planów,

i kiedy już prawie rozpacz zaczęła ogarniać jego 
serce, kiedy w głowńe zaczęło mu się kręcić, wchodzi 
do jego pokoju, jakiś człowiek w podróżnem ubraniu 
i uderzając po ramieniu zamyślonego Maurytanina, 
Jak się masz? mówi mu.

— A to ty Edwardzie? Jak się masz?, zawołał Lu­
dowik, kiedyżeś przyjechał?

— W tej chwili jak widzisz. Dorożka jeszcze stoi 
przed twojem mieszkaniem, gdyż w Warszawie dano 
mi twój adres.

— Siadajże, rozbierz się mój drogi, może głodny 
jesteś?

— O tein potem, odpowiedział Edward, a teraz po­
wiedz mi gdzie mieszkajenerał, lub co lepsza, prowadź 
mnie wprost do niego, gdyż ty z nim znasz się bar­
dzo dobrze.

— A tak, tak, ja  z jenerałem jestem bardzo dobrze, 
czy masz jakie polecenie do niego?

— Pierwszej wagi. Za dni dwadzieścia najdalej 
zrobimy powstanie. Wszystko jest przygotowane jak 
najlepiej; kraj i rząd doprowadzeni są do ostateczno­
ści, teraz niema innego wyjścia jak rzeź;—broni je­
szcze wprawdzie niemamy, lecz jenerał podobno ju ż  
kontrakty pozawierał, a to, dodał wskazując ua tor­
bę podróżną, pieniądze na pierwsze trz) dzieści tysię­
cy karabinów.

- Usłyszawszy te słowa, w oczach Ludwika zrobiło 
się czerwono, w głowie mu się zakręciło, wszystkie 
złe żądze na raz w nim zagrały, jak posiąść skarb,

pierwsza jego była myśl.
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We Francji ciągle niepokoją się następstwa­
mi wmięszania się rządu cesarskiego do sprawy 
meksykańskiej. Przybycie jenerała związkowe­
go Schofielda, będące, nawet według półurzę- 
dowyi h dzienników, w związku ze sprawą mek­
sykańską, obawy te jeszcze ożywiło. Według 
telegramu z Paryża z 5-go b. m., jenerał S ho- 
field jeszcze nie oznajmił czy ma jaką misję lub 
nie, L a Pair, wszakże obstawała przy swem zda­
niu, że jenerał Schofield ma sobie poruczoną 
poufną misję, dotyczącą Meksyku. Cokolwiek 
uderzającą jest podana w tymże telegramie wia­
domość o wyjeździe p. Drouyn de Lhuys do 
Compiegne. Wyjazd ministra spraw zagranicz- 

* nych do rezydencji cesarskiej, gdyby nie był w 
związku z jakiemi ważnemi sprawami, nie miał­
by takiego znaczenia, żeby o nim potrzeba było 
głosić po całej Europie za pomocą telegrafu. 
Co do misji p. Schofielda, jedni utrzymują, iż ma 
on poufuie zażądać odwołama wojsk francuzkich 
z Meksyku; według innych, ma zakomunikować 
ustęp z przyszłej odezwy prezydenta Johnsona 
do kongresu, ustęp będący rodzajem ustępstwa 
na korzyść podnieconej przez zajęcie Meksyku 
opinji publicznej.' Na podstawie tego ustępu ma 
on się układać z rządem francuzkim. Z tera wię­
kszą ciekawością wyglądają rozwoju tej sprawy, 
iż stosunki pomiędzy rządem francuzkim a mek­
sykańskim, bardzo są naprężone. Postępowanie 
tego ostatniego, względem powołanego z Pary­
ża do uregulowania finansów meksykańskich, 
p. Langlais, napróżno oczekującego na spełnie­
nie przyrzeczeń, sprawiło bardzo niekorzystne 
wrażenie na dworze paryzkim, i powiększyło tam 
zniechęcenie, oraz życzenie uwolnienia się od 
tej sprawy.

Rząd hiszpański z wielką energią obstaje za 
swemi wymaganiami względem rzeczpospolitej 
Chilijskiej. Jak donosi dziennik Verdad, Hisz- 
panja wkrótce będzie miała dwadzieścia pięć 
statków na wodach chilijskich. Admirał Pare- 
ja, w odpowiedzi na notę ciała dyplomatycznego 
oświadczył, iż w swem zawiadomieniu chciał 
tylko fakta same przedstawić, lecz nikogo o ra­
dy nie prosił.

Telegram z Brukseli z 4 go wieczorem, we­
dług Courrier da Commerce, donosił, że siły  
króla są zupełnie wycieńczone i obawiano się 
jego zgonu w ciągu nocy lub następnego dnia 
rano; tymczasem drugi telegram z 5-go zape-

Komisarze nasi, ciągnął dalej p. Edward, już z prze­
mytnikami na granicy, za dni piętnaście wszystko po­
winno być w kraju, jeden dzień opóźnienia byłby dla 
nas fatalny, gdyż bandy czekać będą w lasach, a bez 
broni, zostały by wycięte w pień,— prowadź ranie 
więc jak  najprędzej do jenerała.

Jenerał wyjechał do Belgji, odrzekł stłumionym 
głosem Ludowik, ju tro  dopiero zrana ma wrócić

— A nie wiesz jego adresu, gdyż posłałbym do 
niego telegraf.

— Nie, nie wiem, lecz dzień jeden zwłoki, nie po­
winien cię niepokoić, gdyż mamy jeszcze dość czasu.

— W  takim razie, mój Ludowiku, pozwól mi prze­
spać się. nieco, gdyż dwie już nocy nie spałem.

Kiedy Edw ard usnął, Ludowik się ub ra ł z pośpie­
chem i wybiegł na miasto. W  głowie jednak nie m iał 
on widać jeszcze stanowczej decyzji, gdyż kilka razy 
zatrzym ał się w drodze i zmienił kierunek: raz już 
był przed hotelem Lambert, drugi raz przed mieszka­
niem posła Mitręgi, trzeci raz był już w bram ie am ­
basady, lecz wszędzie myśl jak  zabrać wszystko, nie 
pozwalała mu wejść do jednego z tych domów; naresz­
cie po kilko godzinnym wahaniu się, udał się on do 
dra Seręgi.

Seręga, mówił do siebie Ludowik, nie ma przesądów, 
rzecz całą zrozumie, z resztą  działając w imieniu ks. 
Zbierajgrosza, odda on zarazem  i usługę ojczyznie; 
gdyż pieniądze te w ręku jenerała, stałyby się być 
może przyczyną jakiego wielkiego nieszczęść’**

Seręga przyjął Ludowika jako urzędnika i

wnia, że w stanie zdrowia króla nastąpiło pe­
wne polepszenie, a siły w ogóle się podniosły.

Ttlegram z Sztokholmu donosi, że na posie ■ 
dzeniu izby rycerskiej sejmu szwedzkiego, 13-u
jej członków przemawiało za projektem reformy 
parlamentarnej, a 8 przeciw niemu; na liście 
mówców zapisanych było jeszcze 30 członków. 
Izba duchowna tego sejmu, rozprawy nad pro­
jektem reformy odroczyła aż do czasu zapadnię­
cia uchwały izby szlacheckiej. Tymczasem w 
mieście, w różnych punktach gromadziły się t łu ­
my ludu, w skutku czego kilka osób areszto­
wano.

Duński landsthing, jak telegrafują z Kopen­
hagi, na posiedzeniu 4-go b. m.. przyjął 32-ma 
głosami przeciw 15-u, przy drugiem odczytaniu, 
projekt konstytucji, po oświadczeniu prezesa ra­
dy ministrów, iż rząd obstaje za przyjęciem te­
go projektu bez zmiany.

Telegram z Hamburga według Kiele/ Z. do­
nosi, że nastąpiła umowa z zarządem poczto­
wym duńskim, na zasadzie której przywrócony 
zostanie codzienny bieg parostatków pomiędzy 
Kiel do Kosroer. Tenże telegram zamieszcza 
wiadomość z Verordnungsblatt fu r  Holstein, 'że 
inżynierowi Króhnke udzielone zostało upoważ­
nienie do prowadzenia robót niwelacyjnych do 
kolei kopenhageńsko-hamburgskiej, na prze­
strzeni od Neustadt przez Oldenburg do Heili- 
genhafen i Fehmernsundu.— Wiener Abdpost, 
jak telegrafują z Wiednia, oświadcza, że wiado­
mość jakoby radca ministerjalny Hoffmann, ad lo­
tus namiestnika Gablenza do spraw cywilnych, 
wysłany został do Wiednia, jest równie bezza­
sadną, jak doniesienie, że przybył do Wiednia 
poseł pruski baron Werther, z projektem urzą­
dzenia nowego stanu tymczasowego w7 księz- 
twach nadelbańskich. — Do Die Pres. piszą 
z Berlina, że osoba wysoko położona przy dwo­
rze berlińskim ma się udać do Wiednia z misją 
tajemną. Przedmiot tej misji ma być nader dra­
żliwy; mianowicie pełnomocnik ten miał by pro­
wadzić bezpośrednie układy pomiędzy dwoma 
monarchami, zupełnie niezależnie od stosunków 
dyplomatycznych istniejących pomiędzy dwoma 
rządami.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczo­
ny poniżej dalszy ciąg wykryć o polskiem pow­
staniu.

* ( W i d o w i s k a  w D o l i n i e ) .  Ju tro  p. Jam es 
daje benefisowe przedstawienie w D olin ie , a w nie­
dzielę akrobaci angielscy wystąpią już tam nieodwo- 
łanie, po raz ostatni.

go z uprzejmością, uniżonością, pytając się go o przy­
czynę wizyty, gdyż będąc z przeciwnego obozu, nie 
spodziewał się go nigdy, lub przynajmniej tak prędko, 
widzieć u siebie.

Sprawa nasza wymaga jedności, odrzekł Ludowik. 
Tam gdzie siły największe, tam powinniśmy się ku­
pić. Doktór przedstawiasz silne stronnictwo, k tóre  je ­
nera ła  potrafi ujarzmić, przed czasem więc oddaję się 
wam, a  zarazem  i przynoszę wam ważną usługę.

Jak  i w jakich warunkach ? zapytał się doktór przy­
suwając swój fotel ku Ludowikowi..

Zacznę od warunków, gdyż między ludźmi świa­
tłymi...

— Rozumiem, rzek ł doktór, kłaniając się, lecz pro­
szę do rzeczy.

— Chciałbym kierować jedną z ekspedycij, na co 
mi potrzeba dwóch kroć sto tysięcy.

— To suma ogromna! zawołał doktór, dla jednego 
człowieka, na ekspedycję jednak zbyt je s t mała.

— Nie targujm y się, mówił dalej Ludowik, gdyż 
suma, k tó rą  w ręce wasze oddam, liczy się na mi- 
ljony.

Oczy doktora zabłysły ja k  u kota. Ludowik to po­
strzeg ł i zaczął żałować, iż za m ałą cenę naznaczył. 
Dwa kroć, mówił on, złożone mi być muszą przed 
tem, nim wyjawię tajemnicę.

— Mów pan naprzód o rzeczy, a  później zobacze- 
my, odpowiedział doktór.

— Wiesz konsyljarz, że kom itet jenerałowi miał 
• przysłać pieniądze na broń.

* ( K o n f i r m a c j a  \ \ y r o k u ) ,  Po rorpotrzenin w 
polowym audytorjacie wojsk okręgu wojennego warszaw­
skiego sprawy Józefa Czajkowskiego, żołnierza straży 
ogniowej warszawskiej, tenże uznany został winnym: 
a) zbiegostwa ze służby w marcu 1863 r. do bandy po­
wstańczej Wawra, w której znajdował się około 2-ch 
miesięcy, i miał z nią*udxiał zbrojny w trzech potyczkach 
z Wojskiem; b) zabrania z sobą efektów skarbowych i 
stracenia takowych; i c) w ostatniej p®tyczce z wojskiem, 
będąc raniony, wzięty do n ewoli i odesłany na zborny 
punkt warszawski, powtórnie zbiegł i ukrywał się w W ar­
szawie jako wyrobnik, aż do przytrzymania go przez po­
licję 10 marca r . b. Polowy audytorjat, w zastosowa­
niu się do polecenia danego wojennym naczolnikom od­
działów z d. 7 (19) marca r. b., skazał podsadueg > J ó ­
zefa Czajkowskiego, jako należącego do objętej w temże 
poleceniu 1 -ej kategorji, zgodnie z wyrokiem sądu wo­
jennego, przy pozbawieniu go medalu ustanowionego na 
pamiątkę wojny 1 8 5 3 -  1856 r. i wszelkich praw sta­
nu, na karę śmierci przez rozstrzelanie. JVV. hrabia 
Namiestnik królestwa polskiego, głównodowodzący woj­
skami okręgu wojennego warszawskiego, konfirmacją 
swoją z d. 9 (21) b. listopada zmienił Czajkowskiemu 
karę śmierci na zesłanie do ciężkich robót w twierdzach 
na lat dziesięć, przy pozbawieniu wszelkich praw stanu. 
(Rozie do warsz. poi. ivyk.)

* N. 23-y Rodzim/, wyszedł z druku i zawiera:— D ziecię w 
starożytności i w wiekach średnich, p. J. Prusinowskiego.—  
Trzy dziewczęta, powiastka id c. p. P. z L. W ilkońską. — Bi- 
bljografia.—T. B. Kwieta, popularna nauka wychowania p. A. 
Makowieckiego.— Szkoły rysunków kobiet w Paryżu, p . 2 .  
Gawareckiego.—Teatr.—Przegląd tygodniowy.— Rozma ilości.

* Nr. 23 Bazaru, wyszedł z druku i zawiera:—Człowiek  
nawidzony, p. K. Dickensa (c. d )—Mozajka, p. J. K. T. -  
Przysięga dziewczyny, wiersz p. M B ałuckiego.— Zgubiony
pierścionek, powiastka p. E . Lubowskicgo -  w częśc i mód:__
korespondencja—krawaty (z 3 drzew .)-w szyw ka ln ftowana 
(z drzew.)—wszywka szydełkowa (z  drzew )— Klamra do pa­
ska (z drzew.)—opis czarnej ryciny (z drzew.)— tiuiik szydeł­
kowy (z drzew.)—fartuszek jedw. (z drzew ) —ścieg tunetań- 
ski.

* (C h o 1 e r  a). Z powodu ukazania się w różnych 
miejscowościach Cesarstwa epidemicznej cholery, rada 
lekarska, skreśliwszy środki zapobiegania tej chorobie, 
doświadczeniem i tegoczesnemi spostrzeżeniami stwier­
dzone, ogłosiła je w dodatku urzędowym z dnia 21 listo­
pada, dołączonym do N. 254 gazety Siew. Pocz.

* ( S t a n  p o w i e t r z a  w P e t e r s b u r g u ) .  Te­
raźniejsza pora roku odznacza się szczególną niestało­
ścią temperatury w pólnocnoj stolicy: po zwykłej słocie 
jesiennej, nastąpiły mrozy i zima ustaliła się była na 
dobre, z sanną drogą i wszelkiemi atrybutami. Potem 
kilka dni jasnych zupełnie zmieniły postać zimy prawie 
na wiosenną. (Podług donisień meteorologicznych, za­
mieszczonych w R us. Inw . z dnia 20 listopada (2 gru­
dnia), było w Petersburgu 6,6, w Moskwie 4,5 stopni 
zimna, a w Kjowie 3,0 i Warszawie 1,9 stopni ciepła).

Ameryka.
* ( P o w s t a n i e  w P e r u ) .  Podług ostatnich 

wiadomości z Peru, datowanych 28-go października, 
jenera ł Pezet, prezydent rzeczypospolitej peruwiań­
skiej, znajdował sig ze swą arm ją, wynoszącą około 
12,000 ludzi, w Onorio, po prawej stronie Chilca, o

• — W iem—i cóż z tego?
— Pieniądze te są w Paryżu.
— W Paryżu? Lecz cóż nam po nich, kiedy się już 

prawie znajdują w ręku jenerała.
— Po cóżbym więc tu  przyszedł, gdyby tak było? 

Nie, pieniądze, a raczej delegowany, je s t z" niemi w tej 
chwili w m ojem  mieszkania. Jeżeli więc doktór 
chcesz działać, to działaj prędko, gdyż ju tro  już bę­
dzie zapóźno.

— Czyby się nie można z delegowanym zobaczyć, 
zapytał zlekka Seręga.

— Toby się na nic nie przydało. Namyśl się do­
ktorze i powiedz czy zgoda?

— Zgoda! lecz jak  te pieniądze zabrać.
— Nic łatwiejszego, to już rzecz moia, lecz na­

przód...
— Dobrze! Dobrze! odpowiedział doktór, wzdycha­

jąc głęboko, lecz to za drogo trochę. Ekspedycja być' 
może nie uda się panu, a pieniądz narodowy...

— A więc do widzenia, zaw ołał Ludowik, powsta­
jąc  z miejsca.

— Zostań pan, po co się spieszyć, wszak to inte­
res ojczyzny. Daj mi pan sposób zeskamotowania 
jenerałow i tych pieniędzy, a  zaraz mu napiszę weksel, 
gdyż tak  wielkiej sumy nie mam w tej chwili w domu.

Bierz więc doktór powóz, jedź do swego bankiera 
a  ja  tymczasem tu  zaczekam .—

W pół godziny potem doktór siedział przy biur­
ku i trzym ając paczkę banknotów, słuchał co mu L n- 
dowik mówił.
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45 kilometr ów od stolicy. Armja jogo była dobrze | 
uzbrojona i zaopatrzona w żywność, i miał 011 wybór- : 
ną artybrję . Jenerał Pezet zajął pozyęjg w punkcie, | 
przez który rokoszanie muszą koniecznie p . , echo* • 
dzić idąc ua stolicę. Pozostawił ou w Lima rezerwy 
wynoszące 4.000 ludzi i znaczny zapas rekwizytów 
wojenni eh, oddawca przez niego nagromadzony cli. 
Pizeciwnik jego, jenerał Canseco, który dowodzi ro­
koszanami, znajdował się o 5 kilometrów od Onorio, 
Ea czele armji wynoszącej 10,000 ludzi, któizy na­
rażeni są na wielki niedostatek. Wojska te mogą 0 - 
trzymywać żywność i wszelkie zasoby jedynie od 
strony morza, i to z jak  największą trudnością. Spo­
dziewano się lada chwila bitwy\ Jeżeli Canseco zo­
stanie pobity, w takim razie sprawa jego będzie zu­
pełnie stracona, gdyż stoi ou banjzo daleko od mia­
steczka Pisco, będącego podstawą jego działań, je­
żeli zaś przeciwnie zwycięztwo nie będzie po strome 
jenerała Pezet, w takim razie ten ostatni porobił 
wszelkie przygotowania, ażeby być w stanie dokonać 
odwrót w porządku i bionić miasta Limy. Ludność 
stolicy sprzyja mu, gdyż obawia się nadużyć, jakich 
wojska Canseca mogłyby się dopuścić. (L a Patr.)

* ( W o j n a  B r a z y l j i  z P a r a g w a j e m ) .  
Korespondencje z La Platy, dochodzące do 29-go 
października, potwierdzają wiadomość o wyjeździe 
cesarza brazylijskiego, który wsiadł w Porto Alegre 
na korwetę parową Santa,-Maria i odpłynął do Itio- 
Janeiro. Podług tychże korespondenci), sprzymierze­
ni, na skj.tek półurzędowego pośrednictwa, okazują 
usposobieuie pojednawcze i odpowiedzieli, że jak sko­
ro zdobędą Corrientes, miasto należące do konfede­
racji argentyńskiej, nie rozciągną wojny do teryto- 
rjum paragwajskiego, lecz same zaproponują poprze­
dnio warunki pokoju. (L a Patr.)

Ang-lja.
* ( U k ł a d y ) .  Według Źeidt Cor. Anglja i Fran­

cja prowadzić miały z sobą długie układy co do ewen­
tualności jakie zajść by mogły na przypadek śmierci 
króla Leopolda. Francja dała z swej strony zadawal- 
niające zapewnienia. (Sohl. Z .)

* ( K w e s t j a  c h i l i j s k a . )  Z Londynu donoszą, 
że rząd angielski otrzymał tylko co od swego konsu­
la w Valparaiso raport, stwierdzający, że od 10 paź­
dziernika, usposobienie admirała Pareja uległo zmia­
nie w duchu sprzyjającym handlowi zagranicznemu. 
Na żądanie konsula, admirał pozwolił, pomimo blo­
kady, ażeby odpłynęła do Europy pewna liczba stat­
ków naładowanych złotem, srebrem i miedzią, wydo- 
bytemi przez towarzystwa angielskie. Fakt ten i kilka 
innych podobnegoż rodzaju, przytoczonych w rapor­
cie, służą dowodem, że admirał hiszpański jest skłon­
nym do układów. (L a Patr.)

* (O b a w y o K a 11 a d ę.) W Kanadzie coraz bar­
dziej boja się fenjenów. Panuje obawa, ażeby ataki 
nie z :stały wymierzone przeciw miastom 1 folwarkom

położonym koło granicy Stanów Zjednoczonych. Z te­
go powodu wódz naczelny powołał pod sztandary 
sześć kompanij ochotników. Rozkazał on jednocześ­
nie, ażeby wszystkie oddziały milicji kanadyjskiej uzu­
pełniły swe kadry i stały w pogotowiu do czynnej 
służby. (L e  Mon. univ.)

* (Z w i ą z e k  m a ł ż e ń s k i . )  Powiadają że ślub 
księżniczki Heleny angielskiej z księciem Chrystjanem 
augustenburgskim odbędzie się podczas świąt Bożego 
Narodzenia. Od parlamentu zażądane będzie dla księ­
żniczki uposażenie w wysokości 8,000 fun. ster. 
(L a Patr.)

Austrja.
* ( P r z y z n a n i e  s ł u s z n o ś c i . )  Cesarz przyj­

mując deputowanych kroackiego stronnictwa zjedno­
czenia, miał powiedzieć do nich: „Wasza sprawa jest 
słuszną.” Ban kroacki powołany został do Wiednia. 
(Patr. Z.)

* (K w e s t j a p o r  o z u m i e n i a). Peszt, 4 grudnia. 
Politikai Hetilap zakończył swój dzisiej-zy wstępny 
artykuł następującemi słowy: „Jeżeli wszystkie kra­
je  i’ prowincje regulują jak należy własne swoje spra­
wy, i nie chcą rozszerzać swojego zakresu prawa 
kosztem sąsiada, a w organizacji swojej dążą do jak 
największej doskonałości, można być wkrótce pewnym 
porozumienia. (W ien. Abp.)

Francja.
* (W o j n a w A 1 g i e r  j i). Ostatnie wiadomo­

ści z Algierji zapowiadają rychłe przywrócenie po­
rządku wśród plemion zamieszkałych na południo- 
zachodzie tego kraju. Pułkownik Colomb, dowodzą­
cy kolumną z Gśryv Ile, przyjął 18-go listopada, w 
swym obozie w Sefisifa, oświadczenie uległości od 
plemienia hamian-garabas, które ze swej strony przy­
stało 11a warunki, jakie mu zaproponowano. Pokole­
nia dżemba i chafa, należące także do plemienia ha- 
mian, zgromadziły się poprzednio w Sebdou. Dziś, 
wszystkie bez wyjątku pokolenia wielkiego plemienia 
hamian, wróciły do uległości. Gumowie tych poko­
leń działają obecnie wspólnie z kolumną francuzką; 
tworzą oni, wraz z gumami dostarczonymi przez po­
kolenia, które pozostały wiernemi, oddział jazdy wy­
noszący przeszło 1,800 ludzi. Działania wojenne pro­
wadzone są w dalszym ciągu. Hnmianowie pałają 
chęcią uderzenia na plemię ulad-sidi-szeik, które icn 
namówiło do rokoszu; chcą oni pomścić się za opusz­
czenie ich przez to ostatnie plemię w chwili niebez­
pieczeństwa, i spodziewają się powetować sobie jego 
kosztem za straty poniesione w dniach 8. 9 i 15 listo­
pada. (L aF r.)

Meksyk.
* ( D z i a ł a n i a  w o j e n n e . )  Podług wiadomości 

z Matamoras, datowanych 8 listopada, potwierdza się 
depesza o porażce doznanej pod tern miastem przez 
juarystów. Wojska cesarsko meksykańskie ścigały ich 
na przestrzeni pięciu mil i zrządziły im wielkie ś.tra-

j ty. Przewódcy Pensa i Gąilcnda polegli, a Cortinas,
: Himajosa i Garza odnieśli rany. (Le. Mon. uniw.J 

N ieiAcy.
j  * (Fm . Ga b l e . nz )  AU. A . Z. zwraca uwagę na 
j to, że fm. Gablenz upoważnia do podejmowania z ka- 
i sy państwa pieniędzy bez konstytucyjnego upowa­
żnienia reprezentantów kraju. Utrzymuje ona słusznie, 
że to postępowanie nie zgadza się z wyrzeczonemi 
przez niego w W ilster zapewnieniami, iż nie będzie 
gospodarował tak jak basza turecki. (Patr. Z .)

P I U 3 J .
* ( Z a p r z e c z e n i  c). Nordd. A . Z . zaprzecza 

stanowczo wiadomości podanej przez Globe o istnie­
niu planu dotyczącego przeprowadzenia anreksji 
księztw, który hrabia Bismarck miał złożyć królowo 
w obszernym memorjale. ( Wolffs T. B .)

* ( F a ł s z y w e  w i a d o m o ś c i ) .  Berlin , 4-go 
grudnia. Mem. dipL, dziennik paryzki wydawany 
przez p. Brause, zwanego Debrauz, w numerze swo­
im z dnia 3-go b. m: powtarza w dalszym ciągu 
w kłamliwy sposób bajkę o przeszkodach, jakie pre­
zes rady ministrów', hr. Bismarck, miał stawiać w B er­
linie przyjściu do skutku pożyczki austrjackiej. I tak 
Brause zmyśla następującą w iadomość: ..Stosownie d o , 
rozkazu lir. Bismarcka, "prezes banku pruskiego zwo­
łał do swojej kanęelaiji naczelników' pierwszych d - 
mów handlowych stolicy i oświadczył im bez ogródki;,, 
że nie dozwoli notowania na giełdzie berlińskiej no­
wej pożyczki austrjackiej, i że bank pruski, jak sko­
ro tylko jaki pierwszorzędny bankier weźmie udział 
w subskrypcji na owrą pożyczkę i tym sposobem uła­
twi przypływ pieniędzy do skarbu austriackiego , 
podniesie natychmiast, dla przyprowadzenia ich do 
porządku, stopę eskontową”. Kto cokolwiek tylko, 
obeznany jest z stosunkami banku pruskiego, ten wie, 
że hrabia Bismarck ni ema prawa do najmniejszej, 
decyzji i mieszania się w czynności pomienionego , 
banku. Wspomnieliśmy o tej bajce jedynie dla tego.' 
ażeby zwrócić uwagę publiczności na bezwstydne po- ! 
stępowanie p. Brause, tern więcej, że bajkę ową po­
wtórzyły już za nim rozmaite dzienniki. (Nordd, 
A. Z ')  '

* ( O k ó l n i  k). B erlin , 4 grudnia. Spodziewają 
się tu, że wkrótce zostanie albo już został rozesłany 
okólnik rządu pruskiego, zapraszający, z odwołaniem 
się na oświadczenia Saksonji i Bawarji, rządy związ­
ku celnego do przystąpienia z ich strony do zawarcia 
traktatu handlowego z Włochami. (SM . Z )

T u rc ja .
* ( Z a k a z  w y w o z u  z b o ż a .  M i n i s t e r s t w o  

! woj ny) .  Bukareszt, 3 grudnia. Z powodu zagrażają­
cego głodu, rząd zakazał wywozu zboża z kilku okrę­
gów Mołdawji i upoważnił do wypłacenia dla cierpią­
cych niedostatek miljon piąstrów. Ministerstwu woj­
ny udzielono znowu nadzwyczajny kredyt wynoszący 
blizko miljon piąstrów-. (W ien. Abp.)

— Doktór musisz mieć pieczątki i b lan k ie ty  iządu 
arodowego, przedtem więc t r z e b a  zredagować 1 - 
ażnieiie do odebrania tych pieniędzy.
Następnie napisz koasyljarz malutką kai teczkę do 

reiekta  policji, jako anonym naturalnie, że Edward 
1. przywiózł z sobą ważne papiery tyczące się Maz- 
iniego i rewolucjonistów fraucuzkich. kartkę te 
rzeba wysłać natychm iast, przez pierwszego lepszego 
olicjanta z ulicy; aresztacja nastąpi natychmiastowa, 
olicja zabierze papiery, a pieniądze nam odda w ca- 
ości, gdyż książę mógłby narobić krzyku.

— Jakąż mi pew ność pan dajesz, że mnie nie zdra- 
zwz, rzekł drżącym głosem doktór, podając pienią- 
ze Ludówikowi.

_  Pew ność taką, że zostanę tu w jego pokoju tak 
ługo, dopóki rzekł cała nieskończy się.—

Tymczasem Edward spał spokojnie na łóżku po- 
zciwego przyjaciela, a w kraju komitet pewny że 
roń mieć będzie, wysyłał już zawczasu młodzież do 
oru.—

W kilka godzin po opisanej scenie, doktór wró- 
ił do domu, uśmiechnięty; dotrzymałeś pan słowa, 
zekł on do Ludowika, licz pan odtąd na nas jak na 
mierć. Usługa twoja jest wielka, gdyż komitet roz- 
rojony upaść musi; to więc co by kosztowało sto ty- 
ięcy głów, kosztować będzie tylko kilka.—

— A cóż z Edwardem się stało, zapytał blady i 
:rżący Ludowik.—

A  Usłyszawszy pukanie do drzwi w imieniu pra- 
,-a, strzelił sobie w łeb. Ciało jego jest na Mordze, dziś 
dęc jeszcze możesz pan spać w tym samym pokoju, 
;dzieś tak gościnnie przyjaciela przy ją ł, dodał doktór 
e strasznym uśmiechem.—

W pierwszej chwili, Maurytaniu upojony posiada­
niem tylu na raz pieniędzy, zapomniał o świeżym 
;rupie, o zdradzie nikczemnej. Wyszedłszy na

ulicę, biegł on jak szalony w różnych kierunkach, nie- j 
wiedząc gdzie się zatrzymać, co z sobą robić, co ku- j 
pić, czem zaimponować znajomym i nieznajomym, czein 
wreszcie podbić raz na zawsze serce lekkiej Berty, 
która tak jak ogień smołą zawładnęła całą istotą 
tego nędznika.—

Nareszcie wypiwszy tu j, owdzie rozmaitych win, tu 
zjadłszy kawałek raka, tam jakąś zwierzynę, gdyż j 
chciał być na raz wszędzie, by pokazać jak naj­
więcej ludziom a raczej garsonom swą nową fortunę, 
udał się 011 do mieszkania Berty, zawsze jeszcze po- 
mięszany i niespokojny, lecz pewniejszy już o siebie, 
gdyż za każdym pomacaniem biletów nabierał więcej 
odwagi i śmiałości w spojrzeniu.—

Berta była w negliżu. Ciało jej krągłe i smukłe 
zarazem, modelowało się w lekkim i przezroczystym 
batyście.— Pokojówka jej rozkładała przed nią roz­
maite stroje i biżuterie; widocznie piękna kobieta 
miała zamiar wyjść gdzie na wieczór, lub też przyj­
mować u siebie gości. To też ujrzawszy przed sobą 
Ludowika, zmarszczyła brew, twarz jej przybrała wy­
raz pewnego niez’adowolnienia: A to ty, rzekła doń nie­
dbale; i cóż słychać w naszem nowem królestwie? —

— Świetnie, doskonale, zawołał Ludowik z przymu­
szonym uśmiechem. Poddani przysłali mi kwartalną 
daninę, oto są dowody.+-

Na widok takiej masy pieniędzy, twarz Berty roz­
promieniła się, radość i żądza skarbów, błysnęły czar­
nym ogniem z jej oczu. A więc to prawda, co on mi 
mówił, szepnęła z cicha i przebierając ruchy łaszą­
cego się kota, roztworzyła ramiona.—

— Ubieraj się królowo, zawołał Ludowik, całując ra­
miona kochanki, potrzeba mi dziś światła, wrzawy, 
wina, kart, muzyki, szaleństwa, orgji jednem słowem, 
nagiej, rozpasanej, zdolnej ukołysać i upoić głowę na­
wet Tyberjusza.

— Nic łatwiejszego, odpowiedziała Berta, robiąc 
figurę bachantki na środku pokoju. Znajomych mam 
dużo, kobiet dowcipnych i pięknych jak huryski, or­
kiestrę musimy mieć Arbana; ale a propos, spodzie­
wam się że mi kupisz powóz, jako zaręczynowy poda­
runek.

— Kupię wszystko!'a odurz mnie tylko, odrzekł 
Ludowik. Zacząwszy od tego dnia, Maurytanin szalał 
przez kilka tygodni. Żył on jak uabab indyjski. Co- 
dzień nowe prezenta, nowe biesiady, nowe gonitwy 
w nocy na koniu, w towarzystwie lieznem, wesołem, 
odurzonem g rą , winem i wszelkiemi rozkoszami ciała.

Włódko pisał mu wiersze, które wśród uczty 
i śpiewał przy gitarze; baletnice, tańczyły przed nim 

najpiękniejsze pas, a on wiecznie 7. kieliszkiem w rę­
ku, z wzrokiem osłupiałym, pomrukiwał zcicha stra­
szny chór z Lukrecji Bordżji.

Attykus, Szyrma, Alberty i inni dawni znajomi, za­
chodzili w głowę, zkąd cygan warszawski mógł mieć 
tyle pieniędzy, prócz jednak Seręgi nikt nie wiedział 

I o jego sekrecie.
I Nareszcie, kiedy już nasycił się tern wszystkiem o 
' czem tylko marzył w swem życiu, Ludowik wrócił do 

domu.
Po długim śn ie , przebudzenie było okropne. 

Mieszkanie jego przypomniało mu Edwarda, a zara- 
! zem przygotowało mu ekspiację, najstraszniejszą jaką 
i tylko być mogła dla niego; zalednie bowiem stanął w 
progu swego apartamentu, aż tu wybiegła na przeci­
wko niego malutka jakaś kobiecina, z patetycznym wy- 
krzykiem: Mój Ludowiku! mój aniele! słońce moje 
gdzieżeś bywał ?

j — Sprawy narodowe, duszo moja kochana, odrzekł 
grobowym głosem, osłupiały z przerażenia Ludowik, 

I (d. c. n.)
m i t  W i n  ----------



* (W y p ad  k i w J  e m e n i e). L ist z Dżeddah z 22 
października donosi o zupełnem prawie uspokojeniu 
Jemenu. Wielki szeryf, korzystając z wpływu jaki 
uiu nadaje jego charakter duchowny, zdołał zawrzeć 
układ z przewódcarai assyrów. Ci ostatni odstąpili pe­
wną przestrzeń gruntów, mających stanowić rękoj­
mię ich dobrej wiary i wynagrodzenie za koszta po­
niesione przez wysoką Portę. Część oddziału ekspe­
dycyjnego wróciła 13 października do Dżeddah na 
statku Alasaova, resztę zaś przywiózł tamże statek 
Kosseir. (L a  F r.)

Włochy.
* ( U k ł a d y  h a n  d 1 o w e.J Wkrótce rozpoczną się 

układy, mające ua celu zawarcie traktatu handlowego 
pomiędzy Włochami i Hiszpanją. Misja ta miała być 
pierwotnie powierzoną p. Ulloa, ambasadorowi hisz­
pańskiemu we Florencji; lecz obecnie postanowiono, 
że układy w tym względzie prowadzon e będą w Ma­
drycie. (La  F r.)

Pra z da o powstaniu polskiem.
(ciąg dalszy *).

/Przygotowania Lempkiego do pozbawienia życia jeuerat-adju- 
tanta hrabiego Berga. Skład zreorganizowanego przezeń 

» rządu i innych wydziałów rewolucyjnych.
W końcu kwietnia lub na początku maja 1863 r. 

żandarmi rewolucyjni, a raczej zbójcy polityczni, by­
li już sformowani. W tymże samym czasie Lem- 
pke, zawiadomiony przez komitet paryzki o po­
stanowionym (co wówczas było tajemnicą stanu) wy­
jeździć z Warszawy Wielkiego Księcia Konstantego i 
powierzeniu rządów jenerał-adjutantowi hr. Bergowi, 
zamierzył uprzedzić to przez pozbawienie jakimbądź 
sposobem życia hrabiego. W tym celu zamówił on 
łia fabryce żelaznej rządowej na Solcu 200 sztuk gra­
natów ręcznych, które zapisano w księdze obstalun- 
ków pod nazwą: retort sztuk dwieście dla apteki 
Kirchmidta w Kijowie.” Dla tego, wybrawszy z po­
między żandarmów najodważniejszych i gotowych za 
kieliszek wódki na wszelką zbrodnię, Lempke trzy­
mał ich ciągle przy sobie, poił, posyłał dla spełniania 
zabójstw, a przytem wmawiał w każdego, że mają 
przed sobą jedno ważne zabójstwo, które zapewni ich 
przyszłość i zbawi ojczyznę. Chodząc po Warszawie 
z jednego posiedzenia na drugie, czyli z winiarni do 
kawiarni z bandą rozbójników, uzbrojonych sztyleta­
mi, Lempke był straszny całej organizacji. Przed nim 
drżeli członkowie rządu i trybunału rewolucyjnego;— 
słowem, Lempke stał wówczas wyżej od wszelkich rzą­
dów. Był-to drugi egzemplarz Chmielińskieg o. Cha­
rakter i czyny obudwóch tych zbrodniarzy są bardzo 
podobne. Lecz zostawmy Lempkiego, a przejdźmy 
do utworzonego przezeń rządu narodowego i do za­
kładów rewolucyjnych, jakie istniały od kwietnia do 
końca sierpnia 1863 r.

1) Ilząd narodowy od chwili założenia swego był 
centralną rewolucyjną władzą w kraju; złożony był z 

. pięciu członków, do których należeli: prezydujący w 
wydziale wojennym, komendant, naczelnik m. War­
szawy i dwóch członkówr niemających stałych obo­
wiązków. Z członków' rządu wiadomi są: inżynier 
warszawsko - wiedeńskiej kolei żelaznej Kaczkowski 
(Dembiński), który był zarazem prezydującym w wy­
dziale wojennym, Jakób Koziełło — komendant war­
szawski, Tytus Zienkowicz — naczelnik m. Warszawy, 
uczeń akademji Józef Piotrkowski i Oskar Awejda, 
który później był członkiem trubunału rewolucyjne­
go Miejsce Awejdy zajął następnie Gołębierski, a 
tego ostatniego — niejaki Tadeusz. Przed samym 
zamachem na życie jenerała hr. Berga, skład rządu 
był zmieniony; obrani zostali członkami (czyli raczej 
sami się obrali) Ignacy Chmieliński, Stanisław Fran­
kowski, mecenas Kobylański, Piotrkowski i Kaczko­
wski. Ostatni rząd narodowy był pod kierunkiem pre- 
zydującego, dymisjouowauego podpułkownika od sa­
perów Trauguta. ') Kancelarja rządu mieściła się po 
różnych lokalach, mianowicie w mieszkaniu Kaczko­
wskiego, na rogu Mazowieckiej i Świętokrzyskiej uli­
cy, w domu hr. Ostrowskich pod Nr 1352, i w miesz­
kaniu Stanisława Strońskiego -) aptekarza apteki 
szpitala Dzieciątka Jezus, które zajmował przy tejże 
aptece. W mieszkaniach tych dwóch osób najczęściej 
odby wały się posiedzenia rządu. Prócz tego posie­
dzenia odby wały się także w mieszkaniu byłego sekre­
tarza wydziału wojennego Stanisława Szczecińskie­
go J), w różnych lokalach gmachu towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego, na rogu ulic Erywańskiej i Ma-

*) Patrz N. 222, 251, 252, 266, 267, 268 i 270.
') fraugut i Piotrkowski zostali straceni, Awejda 

znajduje się pod sądem, a reszta zbiegła za granicę.
!) Strońskiemii karę śmierci zamieniono na zesłanie 

do ciężkich robót na lat 15.
') Zbiegł; znajduje się teraz w Paryżu.

zowieckiej, tudzież w domu zakonnic Szarytek, poło­
żonym frontem na rynek ordynacki. Akta rządu, z 
wyjątkiem niektórych, znajdowały się w wydziałach 
rządu.

2) Drugorzędne miejsce pomiędzy władzami rewo- 
lucyjnemi zajmował trybunał rewolucyjny, zwany tak­
że trybunałem narodoivym. Skład jego nikomu nie 
był wiadomy, prócz rządowa narodowemu. Straszna 
ta m agistratura teroryzmu osłaniała się tajemnicą 
nawet przed osobami należącemi do składu wyższej 
organizacji, dla tego że do niej należało w pewnych 
razach wydawanie wyroków i na członków wyższej 
organizacji. Dla większego zatem wpływu moralne­
go, to jest, dla większego strachu, skład trybunału 
chowany był w głębokiej tajemnicy. Z resztą skład 
tego zbójeckiego trybunału dla tego raczej nie był 
nikomu znany, że składał się z doświadczonych pra­
wników, którzy zapewne pojmowali ciężar zbrodnicze­
go swego powołania i wiedzieli drogi do wykrywa­
nia przestępstw. Lecz pod słońcem nie masz taje­
mnicy. Wkrótce powszechnie wiedziano, że członka­
mi tej inkwizycji byli: Oskar Awejda, mecenasi Piotr 
Kobylański, ALajewski, niejaki Dobrowolski i urzę­
dnik komisji oświecenia Bońkowski, kolega uniwer­
sytecki Awejdy. +)

3) Rząd narodowy składał się z pięciu wydziałów: 
a) wojny, b) spraw wewnętrznych, c) spraw zagra­
nicznych, d)  skarbu i e) prasy. Prezesami wydzia­
łu  wydziału wrojennego byli wyżwymieniony Kaczko­
wski i Rudzki, były oficer inżynierji z naszego woj­
ska. Kaczkowski uważany był jako minister wojny; 
przez niego przechodziły pod zatwierdzenie rządu no­
minacje dowódców band i wszelkie interęsa wojskowe 
buntu. W osobie jego koncentrowały się kierowanie 
i kontrolowanie czynności wojskowo-administracyj­
nych organów powstania. Rudzki był jego zastępcą. 
Przy wydziale wojennym była kancelarja pod kierun­
kiem dwóch sekretarzy. Pierwszym sekretarzem był 
Szczeciński, a drugim Malinowski. s) Pod rożkami 
wydziału wojennego znajdowali się: dyrektor chemicz­
nych zakładów, z apteką narodową, i naczelny lekarz 
rządu. W aptece narodowej wyrabiano tylko same 
trucizny, dla otrucia osób przychylnych prawemu rzą­
dowi; najczęściej przyrządzano pigułki arszenikowe i 
kakodyl. Zresztą kakodylu żaden z chemików' i do­
ktorów przyrządzać nie umiał, jak się pokazuje z te­
go, że przyrządzona przez nich trucizna, będąc uży­
tą  w niektórych wypadkach, wcale nie działała. Dyre­
ktorem laboratorjów chemicznych był prowizor z a- 
pteki Karpińskiego, na Elektoralnej ulicy, Antoni 
Szmidt, a naczelnym lekarzem student akademji me­
dycznej Roch Borysiek. Apteka i laboratorjum mie­
ściły się na fabryce octu Ekerta, na Krochmalnej 
ulicy.

Ministrem, czyli prezydującym w wydziale spraw 
‘ wewnętrznych, był Franciszek Dobrowolski a potem 

Żuliński. °)
Ministrem skarbu mianowany był jeden z bankierów 

tutejszych. Naczelnikiem poborów w Warszawie był 
niejaki Szach (pseudonim), a po jego ucieczce, jakiś 
uczeń szkoły głównej, który podpisywał się literami 
Z. D. Naczelnik poborów' zwykle sam mianował po­
borców podatków i wydawał im od siebie nominacje.

Naczelnicy pozostałych wydziałów czyli ministrowie, 
Krajewscy, Jeziorańscy i inni, oraz wszyscy podwła­
dni zostali wykryci i przytrzymani razem z Traugu- 
tem; trzech z nich, wraz z Traugutem i Żulińskim 
stracono, a resztę, wraz z byłą aktorką Kirkor, ode­
słano do ciężkich robót. (d. c. n.)

Przekształcenie sądownictwa 
wojennego.

(dokończenie, patrz Nr. 273).
W ogólnych sądach i izbach karnych, projektowa­

ne są cztery żywioły: stali prezydujący i członkowie 
sądu, zmieniani nie inaczej jak w skutek wyroku są­
du; przysięgli; oskarżyciel wr osobie prokuratora; i 
nakoniec obrońca czyli adwokat.

Wszystkie te cztery żywioły przyjęte są i w zasa­
dniczych podstawach, z niektóremi zmianami. Czaso­
wi członkowie sądu, wyrażać będą niejako żywioł 
przysięgłych. Żeby uchronić postępowanie sądowe od 
udziału w niem ludzi niedojrzałych i niedoświadczo­
nych, położono za w'arunek czteroletnią służbę we 
froncie i niemniej jak 8 letnią rzeczywistą lub dowi­
dzenie osobnym oddziałem w ciągu nie mniej jak 3 lat.

Kwestja przysięgłych stanowiła w komisji przed­
miot ważnych uwag. Po wszechstronnem rozważeniu 
tej kwestji, wyrobiło się ogólne przekonanie o niemo­
żności nadania im takiego stanowiska, jakie nadają

4) Kobylański zbiegł, a reizta są przytrzymani.
° j  Kaczkowski, Rudzki, Szczeciński i Malinowski 

zbiegli na początku 1864 r.
°) Obadwa zostali schwytani; ostatni został stracony.

im ustawy z 20 listopada 1864 r. w wydziale cywilnym- 
Przekonanie to tembardziej się potwierdziło, że ro­
biono w tym względzie próbę we Francji i Piemoncie; 
ale rezultaty okazały niedogodności tej próby, i obe­
cnie przysięgli w sądach wojennych, zniesieni są 
wszędzie z wyjątkiem Szwajcarji. Czasowa członkowie 
naszych przyszłych sądów wojennych, przedstawiają 
żywioł przysięgłych w tym względzie, iż są obecni 
w sądzie, jako przedstawiciele tego wydziału, który 
podlega sądowi. Jednocześnie, nadano im prawo gło­
su i stosowania prawa na równi ze stałymi członkami 
sądu wojennego—sędziami wojennymi.

Posiedzenia sądu, z wyłączeniem szczególnych wy­
padków' przewidzianych przez prawo, będą odbywały 
się publicznie.

Co się tyczy niezmienności sędziów, to z wielu 
przyczyn, które mają wyłącznie znaczenie dla woj­
skowych i dla armji, zastosowanie go obecnie nie by­
ło prawie możliwe. W skutku tego, zasada ta tylko 
możliwie została zastosowana. Stali członkowie sądu: 
prezydujący i sędziowie wojenni, mogą być przeno­
szeni z jednego sądu do drugiego z rozporządzenia 
ministra wojny, zaś usuw'ani od obowiązków i uwal­
niani ze służby, tylko na zasadzie postanowienia głó­
wnego sądu.

Nakoniec dla wyższego zawiadywania sądowni­
ctwem wojennem, ustanawia się w' charakterze sądu 
kasacyjnego, główny sąd wojenny. Przeznaczenie jego 
będzie stanowiło, nie rozstrzyganie spraw in  merito, 
lecz tylko pilnowanie zachowania ścisłej mocy prawa 
i jednakowego jego zastosowvw'ania przez wszystkie 
sądy wojenne, oraz zawiadywanie w ogóle całem wo­
jennem sądownictwem. Ustanowienie dla wydziału 
wojny i marynarki jednego ogólnego sądu kasacyjne­
go, z wyznaczeniem do niego tak wojskowych jak i 
morskich członków, połączoneby było z wielkiemi 
praktycznemi niedogodnościami, które głównie leżą 
w tern, że z powodu specjalności wojskowej a szcze­
gólnie morskiej służby, wiele spraw' dotyczących głó­
wnie przestępstw służbowych, wymaga, dla zasadni­
czego rozstrzygnięcia, znania bytu i w ogóle wszy­
stkich warunków służby wojskowej i morskiej, i w ta­
kich sprawach połowa członków sądu kasacyjnego, to 
jest ci, do których wydziału sądzone sprawy nie nale­
żą, nie posiadając należytych w tym przedmiocie 
specjalnych wiadomości, będą usuwali się od sądzenia 
tych spraw, lub będą podlegali zdaniu innych człon­
ków. Zatem faktycznie, w jednym wspólnym sądzie 
kasacyjnym, sprawy wydziału morskiego będą roz­
trząsane przez jednych członków, a sprawy wydziału 
wojskowego przez drugich:

Mając na widoku tak tę okoliczność, jak i to, że i 
senat, jako najwyższy sąd kasacyjny wydziału cywil­
nego, nie będzie się składał z jednego zgromadzenia, 
lecz dzielił się na departamenty, z których każdy, 
w większej części wypadków działa niezależnie od in­
nych, postanowiono ustanowić dla wydziału wojsko­
wego oddzielny główny sąd wojenny, który zastąpi 
jeneralny audytorjat, a dla morskiego, główny sąd 
morsko-wojenny, w zamian morskiegojeneralnego au- 
dytorjatu.

Przez ten rozdział przedstawi się możność, przy 
prowadzeniu spraw o przestępstwa wyższych osób 
sądownictwa wojennego, poruczać rozstrzygnięcie py­
tania o oddaniu ich pod sąd, głównemu sądowi wo­
jennemu drugiego wydziału.

Ustanowienie wydziałów głównego sądu wojennego 
w Syberji i na Kaukazie, oprócz odległości tych miejsc, 
wywołane zostało i statystycznemi względami, ponie­
waż w tych krajach często zdarzają się przestępstwa, 
które mają oddzielny, właściwy tym tylko miejsco­
wościom charakter.

Przy każdym sądzie wojennym, znajduje się pro­
kurator z pomocnikami, przy głównym zaś sądzie 
wojennym, jenerał-prokurator z towarzyszem. Ust- 
ność i jawność, są wprowadzone tak tu, jak w postę­
powaniu sądowem cywilnem. W sądach wojennych 
dopuszczają się obrońcy, w pułkowych zaś nie. Puł­
kowemu sądowi podlegają sprawy co do niższych sto­
pni obwinionych o przewinienia i przestępstwa, za 
które, według prawa, naznaczają się kary poprawcze, 
nie pociągające za sobą oddania do rot aresztanckich 
lub cięższych kar. Zabezpieczenie dla podsądnycli, co 
do regularnego prowadzenia sprawy, stanowi: po 
pierwsze to, że skład sądu pułkowego jest kolegjalny; 
powtóre, że podsądny przy odsyłaniu sprawy do woj­
skowego dowódcy, ma prawo podać skargę, w kształ­
cie objaśnienia, w której może zwrócić uwagę dowód­
cy, tak na zaniedbanie w czasie prowadzenia sprawy, 
lub nieprawność wyroku, co do oznaczenia winy lub 
stopnia kary, jak i na okoliczności łagodzące winę, 
lub usprawiedliwiające podsądnego; i po trzecie, że 
w sprawach tego rodzaju ustanawia się rewizja. Obok 
tego, dowódcy nadaje się prawo łagodzenia kar, wy­
znaczonych przez wyrok sądu pułkowego.
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Z wszystkiego, co wyżej powiedziano, okazuje się, 
że główne zasady ogólnej organizacji sądów, służące 
za podstawę nowych ustaw sądowych z 20-go listopa­
da 1864 roku, wprowadzone zostały i do zasadni­
czych podstaw dla wydziałów wojny i marynarki, 
z takiemi tylko zmianami, jakie są nieuniknione z po­
wodu szczególnych warunków wojsk lądowych i mor­
skich. Można przypuszczać, że ułożenie ustaw wo­
jennej procedury sądowej i organizacji, przypadnie je­
dnocześnie z otwarciem nowych sądów w wydziale 
cywilnym.

Niewątpliwie, ministerstwo wojny, znajdzie dosta­
teczną liczbę ludzi, godnych zająć miejsca w sądo­
wnictwie wojennem. Co się tyczy oficerów naszej ar- 
mji, których tak blisko dotyczy zamierzona reforma, 
wielu z nich w Petersburgu zaczęło pracować, przy­
sposabiając się do przyszłej działalności w sądownic­
twie wojennem.

W Petersburgu istnieje towarzystwo wojenno-pra- 
wne, składające się głównie z oficerów. We wrześniu 
roku bieżącego liczba członków towarzystwa wzrosła 
do siedmdziesięciu osób, i większość towarzystwa sta­
nowią oficerowie; innych osób bardzo mało i to po 
większej części są urzędnicy cywilni wydziału wojsko­
wego. Wojskowi mają wolny wstęp do towarzystwa; 
dla cywilnych zaś jest takowy ograniczony; pomiędzy 
innemi postanowiono przepis, że liczba cywilnych nie 
może przewyższać % lub nawet ‘/ 4 członków towa­
rzystwa.

Do rozbioru przez towarzystwo na posiedzeniach, 
wybierają się sprawy ukończone przez ostateczną de­
cyzję sądową. Przy rozbiorze spraw, dla każdej z nich 
wyznaczają się osobni prezydujący, referenci, oskar­
życiele i obrońcy. Po ostatecznych mowach oskarży­
ciela i obrońcy, na posiedzeniu rozpoczynają się roz­
prawy z powodu oskarżenia i obrony.

Zgromadzenia towarzystwa odbywają się w audy- 
torjackim departamencie ministerstwa wojny. Na 
zgromadzeniach jest, obecny jenerał-audytor mini­
sterstwa wojny, p. Filosofow i inne osoby urzędują­
ce w wydziale sądownictwa wojennego.

Popularna nauka wychowania.
Przy obecnej w literaturze naszej stagnacji—każdy 

pojawiający się utwór umysłowy, o ile mniemam, 
przyjmowany bywa przez ogół z zajęciem, wtedy mia­
nowicie gdy treścią swą i zasadami na ta zasłużyć so­
bie potrafi. W tych dniach wyszła z druku broszura, 
którą dla nader użytecznej wartości zalecamy rodzi­
com i wszystkim wychowującym dzieci do korzystne­
go stosowania i kierowania się nią w życiu praktycz- 
nem, broszura Franciszka Bolemira Kwieta, pod na­
pisem: „Popularna nauka wychowania,” tłumaczona 
przez Niecisława Bandouin. Jestto nie wielka książ­
ka zaledwie 88 stronnic zawierająca, poprzedzona 
dość obszerną przedmową tłumacza. Ponieważ praca 
ta  F. B. Kwieta, uważana sama w sobie (chociaż może 
w znacznej części jest umiejętnem zestawieniem sasad 
Hufelandowskiej Makrobiotyki), n ie jako  domowy pod­
ręcznik, do życzenia nie pozostawia i na uznanie zasłu­
giwać się zdaje, postanowiliśmy kilka słów poświęcić 
przedmowie tłumacza, jako zbyt grzeszącej szczegól­
nym rodzajem arrogancji a raczej młodzieńczej zaro­
zumiałości. Nadewszystko wyznać należy, że ile z je­
dnej strony przez przyswojenie językowi naszemu tej 
broszury, tłum a.z zjednać sobie mógł podziękę ogółu,
0 tyle stracił na zasłudze, równie jak praca jego na 
interesie przez zarozumiałe a bezzasadne w większej 
części swych przekonań wypowiadanie, wcale mu jako 
na teraz nie właściwe.

Sążnista harynga zaraz na początku przedmowy fi­
gurująca, wystosowana przeciw tak zwanym (przez 
tłumacza) p ditykom herbacianym, jest po prostu czczą, 
nawet niezręczną frazeologią; jest że rozsądnie wy­
magać aby ojcowie rodzin, celem uczciwego wychowy­
wania dzieci porzucili czytanie dzienników krajowych
1 zagranicznych i tym sposobem stali się nieświado­
mymi wypadków, które każdego blizko obchodzić win­
ny? Zaiste, takie modyfikowanie stosunków towarzy­
skich jest, jak wyraził się jeden z recenzentów war­
szawskich, porvvaniem się pigmejczyka na olbrzyma, 
który tylko uśmiech i politowanie na patrzącym wzbu­
dza.

Dalej tłumacz stawia sobie pytanie: „Jakże u nas 
wychowują dzieci w ogóle?” Tu następuje wyliczenie 
błędów moralnych przez rodziców popełnianych, a 
potem sposoby ku ich poprawie służyć mające; i wy­
znajemy, że w tych tylko ustępach zdrowe i rozsądne 
myśli znaleść można, są wprawdzie nie nowe, zawsze 
jednak znaczącej wagi.

Uwydatniwszy niektóre punkta przełożonej broszu­
ry, tłumacz nie wiemy dla czego, chyba dla większej 
w języku zawiłości, tworzy nową częściową termino­
logią, odróżniając ją, jakby dla okazania wyższego po­
glądu, od terminogji Trętowskiego. Wychowawca,

mówi tłumacz, znaczy u mnie tego, kogo Trętowski 
nazywa wycliowywawczem, trudno zaprawdę dopa­
trzyć się pobudki jaką się przy tworzeniu tego wyra­
zu tłumacz kierował; czyżby wychowawca i wychowy- 
wacz, nie byli rzeczownikami czysto identycznemi, 
albo czy ochmistrz Trętowskiego, nazwa powszechnie 
znana i nader wygodnie używać się dająca, nie jest 
lepszą od nowoukutego piastuna, jakiego w przekła­
dzie użyto? Raz powinniśmy pozbyć się tej próżnej 
manji kucia niezręcznych wyrazów, które jako takie, 
nie światło, raczej brudny tuman kurzu na mowę oj­
czystą rzucają.

Przedmowę kończy tłumacz imponującą apostrofą
0 pisowni której sam używa. Pospolicie, mówi, u nas 
sądzą, że kto tylko nie trzyma się ogólnie używanego 
sposobu pisania, taki już występuje z pretensją, z 
roszczeniem, żeby swe zasady powszechnie przeprowa­
dzić. Bez wątpienia każdy sobie tego życzyć i do te ­
go dążyć powinien; ale wymagać tego koniecznie i 
każdego, kto tak nie pisze, uważać za nieuka po pro­
stu, jak to dotychczas u nas było modą, nie wolno; 
gdyż każdy może się mylić, i znów ktoś przyjdzie, co 
zbije także i jego zasady.

| Jakaż to niesmaczna i rażąca razem dyssertacja; 
widocznie tłumacz chciał się stać oryginalnym i nie 
wiedząc o tern w śmieszność popadł; pomijam inne 
ortograficzne wyskoki, ale pisać przymiotniki rodzaju 
męzkiego i nijakiego w 6-m przypadku liczby poje- 
dyńczej przez y, podczas kiedy ogół trzymając się 
najpierwszych i najwłaściwszych zasad, pisze inaczej,
1 w końcu wyrzec że.- ..nie są to moje wyłącznie su­
biektywne mniemania, a tylko prawdy, dowiedzione i 
uzasadnione w sposób przekonywający (?) przez zna­
komitych językoznawców;” to wcale nie usprawiedli­
wia, owszem naprowadza na domysł, że tłumacz jest 
prostym naśladowcą, absolutnych, indywidualnych 
przekonań, co nie znajdując uznania w świecie nauko­
wym, chwytane bywają przez tych, których albo chęć 
odznaczenia się, lub okazania wyższej wiedzy, łudzi 
i łechce.

Gdyby każdy w sferze językowych badań, tworzył 
sobie wedle własnych pojęć, częstokroć fałszywych, 
oddzielną teorję i nią się rządził, zniknęłyby wszelkie 
zasady pisowni, powstałby wcale nie pożądany chaos, 
labirynt bez nici Arjadny, którego unikać całemi siła­
mi, a nie dążyć ku niemu winniśmy. Zresztą ileż to 
mężów uczonych głosiło i głosi swe zasady, które tyl­
ko wtedy znaczenie i estetyczną wartość posiąść mogą, 
jeśli uznanie ogółu znajdą. Tu nie ma pola dla igra­
szki, ani bezowocnych popisów.

Mickiewicz przełamał powszechnie w poezji przyję­
tą zasadę, aby wiersz każdy stanowił skończone zda­
nie?

„Zwała się Kokosznicka z domu Indykowi-
..czówna; jej wynalazek epokę stanowi” 

nie znalazł jeddnakże naśladowców, bo każdy z łatwo­
ścią w tym razie przypommć sobie może starą wpra­
wdzie ale nader zbawienną przestrogę: quod licet Jo- 
vi. non licet bovi. Kazimierz Wiśniewski.

   —-    .....
K r o n i k  e.

*  ( B i l a r d y  w d o m u  o b ł ą k a n y  o h)  Z daje się 
że g ra  b ilardow a, jakko lw iek  nie leczy o b łąk an ia  um y­
słu , sp raw ia  w szakże n iejaką ulgę. N iedaw no postaw io ­
no b ilard  w szpitalu  ob łąkanych  w P ensyw an ji; i g ra  
b ilardow a w yw arła  tak  dobroczynny sku tek  na  chorych, 
że m iejscow y lekarz  uzna ł stosow nem  postaw ić jeszcze 
d rug i b ila rd  d la  sw oich pacien tów . P ie rw sza  p ró b a  za­
stosow ania g ry  b ilardow ej do leczenia ob łąkanych  z ro ­
b ioną b y ła  p rzed  dw om a la ty  w  U ticu , In s ty tuc ie , a  to  
z tak im  pom yślnym  skutkiem , że środek ten , ja k  słychać, 
m a być w prow adzony we w szystkich dom ach o b łą k a ­
nych w  A m eryce. (B ird . Wied.)

| * Przyjechali do Warszawy: jenerał-majorowie:
| Zimmerman  z Wiednia i Korniłowicz ze wsi Nepel,

* d.isty niew łusfptnie do skr zy n e k  poeztow ych w łożone, w dniu
6 grudnia 1865 roku a mianowicie, pod adresem: Krojczak 

| pod Nową-wsią, Kurkiewicz proboszcz Wielączy, Kacząłow 
i w Myszkinie Jarosławskiej gubernji, Kruszkow w Beżecku 
I Twierskiej gubernji, Miedwedkow w Petersburgu, Czumakew 
i w Moskwie, Moczulska w Zempicach gubernji Grodzieńskiej, 
j Zempicki w Futorn Nowogrodzki powiat.
| * W dniu 6 grudnia 1865 roku u rodz iło  się w W arsza-
j wie: Ohrzeicjmi: płci męskiej 2, Żeńskiej 7; Sto.mzaknnmr.h 
[ męzkiej 1, razem 10; z a ś lu b ien i, Starózakonni: Finkel Maj- 
: lich hand., z Fligeltaub Frajdą; m a rli Chrzrś<jnnie\ Michał- 

ski Jan  lat 63 urzędn. z p.; Rzempołowska Józefa lat 59; 
Drozdowski Jan lat 54 wyrobn ; Kwiatkowski Ignacy lat 84; 
Ksiązkowski August lat 20 termin, stoi.; Heudrykowski Adam 

, lat 2 i pół syn kraw ; Jukiel Marjanna rok 1 cór. wyrobn.; 
j Knoedler Krystyna lat 11 cór. w yrobn; Mazurkiewicz Kazimi- 
! ra  lat 2 i pół cór stażn.; Królikowski Bolesław mieś. 10; W oj­

ciechowska Marjanna mies. 9 cór. oficjał.: Zuczyński Juljan 
; mies. 10 syn bryftr.; Zborowski Antoni dzień 1 syn wyrobn.; 
j Starozaknnw : Brodzka Ryfka rok 1 i pół; Ber Chaim rok 1 i 
; pół; W einkrantz Salomea lat 2; Rozencal Abram la t 2; W ai- 

denfeld Chana dzień 1.

K a l e n d a r z .
W  piątek, 8 grudnia, — Niepokalanego Poczę­

cia N. Marji Pan. —  Słońce wseh. o godz. 7 min. 58; 
zach. o godz. 3 min. 46.

W  sobotę, 9 grudnia, — śśw. Leokadji pan. męcz. i 
Walerji pan. — Słońce wseb. o godz. 7 min. 59; zach. 
o godz. 3 min. 46 .___________________

■ W i d o w i s k a .
Warszawa, d. 25 listopada (7 grudnia).

TEATR ROZMAITOŚCI. —  Dziś, Pierwej mama; 
Okrężne. (Zacznie się o godzinie 7-ej). — Wczoraj, da­
wano Pan Geldhab; Indiana i Charlemagne, było osób 
600.

G eny ta rg o w e . 
dnia 24 listopada (6 grudnia).

Rodzaj produktów

5 45 
4 .72 '/,

1 80 
5 10 
1 20

Pszenica. Waga 230 —240 f.
Żyto ,  230 f.
Jęczmień..  ........................
Owies.....................................
Groch polny................. ...
Kartofle.................................
Pud siana od k .------35. Pud słom. od k. — —25;

Dowozy: Pszenicy 250; Żyta 200; Jęczmienia - 
Owsa 300 korcy.
Wiadro okowity od rs. 2 k. 54 % do rs. 2 k. 63 % 
Garniec „ od rs. — k. 83 do rs .—kop. 86 
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader 148.

Korzec od — do 
ruble srebrne i kopiejki

6 60 
4 8 0

187>/a 
5 40 
135

Obserwatorium Meteorologiczne.
<*. 24 listopada  (6  grudnia) o godz. 6 z raua. j o g«d. 4 po po

Barometr w milimetrach................ 755 1 I 760 9
Termemetr Reaum......................... —0 °4 —  2. 0
Stan nieba........................................ poeh. 1 poch.

Największe zimno — 3"2 R Najmniejsze zimno — 0.3 R. 
Z rana d. 25 listopada i7 grudnia) — 8>0 R. zimna.

W ysekość wody na  W iśle  stóp 2 cali 11.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
dnia 2 5  L istopada  (7 Grudnia) 18 6 5  r.

MONETY.

Pół-Imperjały Rosyjskie . . . 
Dukaty Holenderskie nowe ważne 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
Pruski K urant...............................

PA PIE R Y ,

Obligi Skarbu (opr. kup.) w wielk. szt. 
_ . »> >’ u w mał. sztuk.
Listy Zastawne białe III, Okr. (oprócz

kuponu) za 15 Rs..................................
ditto Serja H. . .

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kup.) 
Cert. Banku na Oblig- Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
„ „ lit B. na 200 Zł. bez proc.
» » » r . P r o n t o .

Dowody Kom. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska pożyczka z r. 1854, opr. kup.

„ „  z r. 1855 . . . .
Rosyjska pożycz prem. z 1865 (opr. kup.
Metaliki L u to w e ....................................

„ S ierp n io w e .........................   .
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860, opr.

kuponu ....................................
Obligi Współ. Żeglugi Parowej w Kró­

lestwie Polskiem po Rs. 750 . . . 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj­

skiego dróg ż e la z n y c h .....................
Obligacje Kolei Żelaznej Warszawsko- 

Petersburgs.kiej za rs. 100 . . . .
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Bydgoskiej

po Rs. 100. i 500 ................................
Akcje Drogi Żel. War.-Wied. za sztukę 
Obligacje Drogi Żel. Warsza -Wiedeń.

po frank. 500 za sz tu k ę .....................
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Terespols-

kiej (oprócz kuponu.)..........................
Akcje Dro Żel. fab. Łódzkiej (opr. ku.)

Berlin , .
99

Wrocław . 
Gdańsk 
Hamburg . 
Londyn . . 
Paryż . . 
W iedeń. . 
Petersburg.

Moskwa. .

W EXLE.

. . 100 Tal.
i)

9 9  99

99 99
. . 300 B. Mk.

1 Ft. St. 
300 Frank.

, . 150 Zł. W.A.
, . 100 Ru. sr.

2 m. 
k. t. 
2 m. 
2 m. 

m. 
m. 
m. 
m. 
ra. 
t.

2
3
2
2
1
k.
1 m. 
k. t

Żądano Płacono

— — 6 26
— — 3 61%

— — — —

83 25V»
82 25 V, 81 75%

|1 2 52% 12 47%

— — 104 _ —
— — 52 50
— — 27
— ! — 34 1— — 6
89 23".. —
— — — ____

111 — 110 75
— — 100 —

— — —

91 75 T* —

— • — — —

— — 124 50

— — 93 —

70 25 69 75
— — — —

— — — —

100 50 100 ___

■ ~

112 27% 112 12%
— ------ --
— ------ ___

112 20 111 90
171 75 __ ____

7 64 7 63
91 80 91 57'A

108 — 107 70
99 16 —
— — — —
— — — —
— — — —

Wartożó kuponu bieżącego od Obligów Skarbo Rs. — k. 74*/, 
» „ „ od Listów Zastaw, kop. 27'/,

Od rosyjskiej porzyczki z roka 1854 rs. — k. —
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE ! ADMINiSTĘAC
U W  1 A D O M I E N 1 A.

(N . D . 72fi7 )|
MY A L E X A N D E R  II.

C e s a r z  W s z e c h  R o s i j  K r ó l  P o l s k i  

e tc . e tc. e t c . ' -  
W iadom o  czynim y iż:

T ry b u n a ł H andlow y w W arszaw ie 
w Im ieniu  N a s z b m  

w ydal w yrok n a s tę p u ją c y :
Obecni:

B rzezińsk i V ice- P rezes.
B run  Sy«izia 
R odkiew icz Sędzia 
(podp.) B rzeziński.
{ — ) W . A ndrychew icz 

P o d p isa rz .
T ry b u n a ł H andlow y w W arszaw ie .

W  rozpoznaniu w niosku S ędziego K om isarza 
m asy  upad łości L ip m an a-Jo n asza  V ogler

D zia ło  sie n a  s e ­
sji T ry b u n a łu  H an ­
dlowego w W ar-za- 
w ie d. 20 L is to p ad a  
(2  G rudnia) 1865 r.

d.
15 .2 7 1 L istopada r  b. uczyn ionego  względem 
w yznaczenia now ego osta tecznego  term inu do 
likw idacji d la  w ierzycie li n iestaw ających.

T ry b u n a ł H andlow y w W arszawie.
N a  zasadzie a r t  75 księgi III. K. II. do l i ­

kw idacji i w erefikaeji w ierzytelności- w m asie 
upad ło śc i L ipm ana Jo nasza  V ogler d la  w ierzy­
c ieli ja k o  to: B e rk a  W ichtel, H ersza  G esund- 
h e ji, Ludw ika L ibas, Cywie G ryzeile , P e tsz a ft 
i  A nk ier, S tan isław a  L ubelsk iego , Izydora 
B lum , Szyi K le jn erm an , Iz ra e la  G ąsiór, Z a j-  
w la P ask w er, w szystk ich  w W arszaw ie, tu ­
dzież A ntoniego D iesner w Z duńsk iej woli G u- 
b e rn ji W arszaw skiej zam ieszkałych , j a k  n ie ­
m niej d la  w szystkich innych  do tąd  w cale n ie ­
w iadom ych w ierzycieli nowy o sta teczny  term in  
dw udziesto-dniow y poczynając od dn ia  zam iesz­
czen ia  tego  w yroku w G azetach  pod p re k lu /ją  
w yznacza. Mocą tego, w yroku zam ieszczenie 
k tó reg o  w G azetach  Syndykom  poleca.

(l odp.j B rzezińsk i, V ice-Pre»es.
( — ) W . A ndrychew icz P odpisarz .

Z alecam y i rozkazujem y w szystk im  K om or­
n ikom  Sądowym , od k tó rych  by się tego dom a­
gano , aby  w yrok te n  wyegzekw ow ali. P ro k u ­
ra to rom . aby tego  dopilnow ali. K om endantom  
i  U rzędn ikom  s iły  zb ro jnej, aby dodali pom o­
cy  w ojskow ej, gdy o takow ą wezw ani zo­
s ta n ą

Zgodność n in iejszego  głów nego w yciągu z 
swym  oryg inałem  na  pap ierze  bez stem pla  sp i­
san y m , pośw iadczam  i cłla Syndyków  m asy wy
d»j«-

W arszaw a d. 22 L istop . (4  G ru d .) 1805 r. 
(M. P .) (podp.) W . A ndrychiew icz, Podpisarz .

S yndycy m asy upadłości L ipm ana 
Jo n a sz a  V ogler.

D la  dogodności s tro n  in teresow anych  w kon 
ty n u ac ji powyższego w yroku oznaczają się dnie 
s ta łe  do lik w idacji, a  m ianow icie: I {Kil, 8 (20) 
i  15- |? 7 )  G ru d n ia  r .  b. godzinę 5 z połudn ia 
w m iejscu posiedzeń T rybunału  H andlow ego 
w W arszaw ie pod N r 519 urzędującego.

W arszaw a d. 24 L istop. (6  G rud .) 1865 r.
Seweryn C hm ielew ski, O br. Sądu.

(N . D. 7 2 7 0 ) M agistra t M iasta  W arszaw y.
Celem w cziśitcgo w skazan ia  przez K om itet 

Ustanowiony do zap ro jek tow an ia  ogólnego p la ­
nu regu lacy jnego  m. W arszaw y lin ji frt tatowych 
do budowy nowych domów i un ik tiien iae p rzy - 
p rz e ra b ia n ia  p ro jedk tów  przedw cześniich po- 
gotow anych, a  tern sam em  opóźnienia przez to 
tw ierdzen ia  przez  władzę W yższą, M ag istra t 
m a  honor wezwać m ających zam iar w zniesienia 
w tu te jszem  m ieście w roku przyszłym  domów 
frontow ych, iżby p rzedstaw ić zechcieli M agi­
stratow i w p ierw szych m iesiącach roku p rzy ­
szłego, p lan y  sy tuacy jn e  swych posesji w dwóch 
egzem plarzach  sporządzone podług p rzep isa­
nej podzialk i to je s t:  j a k  1. do 1500, czyli źe 
d ługość  21 cali rosy jsk ich  na  podziale©, ma 
edpow iadaćd ługości B75sażenów  rosyjskich  na 
g ru n c ie , z oznaczeniem  na  takow ych zam iesz­
czonej budow li, o raz domów i ulic p rzyległych, 
n iem niej z  oznaczeniem  strony  południowej i 
północnej, a to przez p rzeprow adzenie na  nich 
w właściwym k ie ru n k u  s trza łk i.

Co do budowli zakładów  fabrycznych, to p la ­
n y  sy tuacyjne sporządzane być m ają na  sk a lę  
w iększą  (cal jed en  ośmiu sażenom ) z oznacze­
n iem  na  takow ych posesji i budynków  p rzy - 
leg ły ch , oraz z opisem ua j a k i  is tn ie jące  bu­
d y n k i służą uży tek .

O bok tego , M a g istra t podaje do wiadomości 
in teresów anych , że n a  zasadzie decyzji Komi­
s j i  Rządowej Bp raw W ewnętrznych z d 17 (29) 
W rześn ia  1862 rek u  N r. 11,278/22,023 przed 
sk le p am i i sieńm i frontow em i cr.ają być u rzą ­
dzone schodki pod następu jącen ii w arun­
kam i:

a ) A by p rzy  szerokości tro to a ru  wynoszącej 
m nie j j a k  sążeń , stop ień  schodowy był u rz ą ­
d zony  n a  w yskok pół stopnia.

b) A by p rzy  szerokości tro to a ru  n a  jed en  
n a teń , stopień  schodow y był urządzony jed en .

c) A by przy  szerokości tro to a ru  pó łto ra  sa -  
i e n a ,  występ schodów był na  p ó łto ra  stopnia. ■

d ) Aby p rzy  szerokości tro to a ru  n a  dw a są ­
żeń i, były urządzone dwa sto  nie. -

e A by przy szerokości tro toaru  na dw a i pół 
sażeni, w ystęp --chodów był na dwa i pół s to ­
pni przy szerokości tro toa ru  w ynoszącej trzy  
sażeni, w ystęp  schodów byl n a  trzy  stopn ie.

t) Jeżeli szerokości tro to a ru  p rzenosi trzy  
sażeni, schodki je d n a k ż e  więcej jak  trzem a 
stopniam i ua tro to a r  występować nie m ogą i re ­
sz ta  stopn i wewi ą trz  budowli pom ieszczoną 
być winna.

P rz y  u icach dotąd niez b rukow anych , p rzy­
ją ć  należy  za zasadę, że p rzy  brukow aniu 
onveh y7 część szerokości u ’icy na tro to a r za­

j ę t ą  być w inna, do tej więc sz rokości, u rz ą ­
dzan ie  s c h o d k ó w  za ̂  to.so,sow ać należy .

W ulicach  wązkich nie m ających tro toarów , 
żadne w ystąpienie stopn i schodowych, dozwo- 
lonem być nie może. u rządzen ie z a ś  wejść z u l i ­
cy do piwnic i do su tery .i, ja k o  grożące n ieb ez ­
pieczeństw em , zupełnie zabroniono zostaje.

N a powyższe rozporządzenie M ag is tra t zw ra­
ca szczególniej uw agę P P . Budowniczych m a­
jących  dozwoloną p ra k ty k ę  w m ieście W ar­
szawie tym  końcem , aby  przy  sporządzan iu  
planów do niejio stosow ali się i na  pianach p a r ­
te ru , oznaczali zawsze linią, szerokość tro to  
aru  ju ż  egzystu jącego, łub też w ulicach n ie - 
b ruko  anych szerokość tro to a ru  p ro jek to w a­
ną  w edług zasady Avvżej poszczególnionej, to 
j e s t  n adając  mu ł/ 7 część szerokości całej 
ulicy.

W arszaw a d. (Ę,il8) L istopada 18^5 r.
Z upow. p. o. P re zy d en ta ,

R adny N aczelnik 
W ydziału  A dm in istracy jnego , S liżew ski. 

za N aczeln ika K ance la rji, Sosonko.

(N. D. 7226). M agistra l M iasta  
li arszaw y.

Z powodu zażądan ia przez p. J a n a  K uczko- 
w kiego w ydania kaucji do posady S ek w estra r 
to ra  M iejskiego złożonej. M ag is tra t m a hotio- 
wezwae pp. w łaścicieli, rządzców i dz ie rżaw ­
ców nieruchom ości w m ieście W arszaw ie  i 
P rzedm ieściu  P radze  położonych, j a k  n iem nie j 
k o n try b u en tó w  o p ła ty  h ie s ta łe  od procederów  
w noszących, a  w ogóle w szelk iego rodzaju  in ­
teresen tów , iż jeże li m ają  ja k ie  p re ten sjo  do 
tegoż S ek w es tra to ra  a  t i  z ty tu łu  je g o  u rz ę ­
dow ania; ażeby z fa.kowe.mi bezzw łocznie, a  naj • 
dalej w ciągu trzech  m iesięcy  od d a ty  n in ie j­
szego og łoszen ia1 do M a g istra tu  m ianowicie do 
O ddziału T :\ekuey jnego  z dowodam i ja k ie  na 
pośw iadcz i: swej p re ten sji posiadają  n a  p i­
śm ie lub u s tn ie  -zgrabili r ię . P o  upływ ie bo­
wiem powyższego te  m nu  k au c ja  o ja k ie j  n a  
w stęp ie  j e s t  mowa, p. K uczkow skiem u w ydaną 
zostanie, a tern sam em  wnoszone później re ­
k lam acje  żadnego sk u tk u  o trzym ać nie będą 
m ogły.

W arszaw a, d. 18 (30) L istopada 1865 r.
Z u poważ. p. o P re zy d en ta , R adny, 

N aczeln ik  W ydziału  A dm in istracy jnego , 
Sbżewski- 

Za N aczeln ika  K an ce la r.i, Sosónko.

OBWIESZCZENIA SPADK O W E.

(A*. D . 727.7) Pisarz Sądu  Pokoju Oltręgu 
Tom aszowskie /o.

Po zm arłym  w dniu 5 Lutego 1862 r. Mi­
chale Celejowskim w łaścicielu: a) dom u d re ­
wnianego p rzy  ulicy Sokalskiej pod N rp. 68; b) 
ogrodu warzywnego przy  .Popowa czyli Ha- 
spenka; c p lacu  po zniesionym  dom u przy 
ulicy Kościelnej pod Nr. poi. 104 i d) połowy 
ogrodu posiewnego na K oryciźnie, w te rito - 
rjum  m iasta  Tomaszowa położonych i Nr. h. 
77 oznaczonych; otw orzył się  spadek do u- 
regulow ania którego naznaczając  term in  na 
dzień 3 (15) Czerwca 186u r. pod prekluzją . 
W zywaia in teresantów , iżby z praw am i swe- 
mi p rzed  podpisanym stawili się.

Tomaszów d. 8 (20) L istopada  1865 r.
A ndrzej E ret.

( ,\ .  D . 72 7 2 ) P isarz Sądu Pokoju Okręgu 
Konieckiego

Po śmierci:
1. M arjanny Hoffm ann w ierzycielki sumy 

rs. 150, n a  nieruchom ości w m ieście K ońskich 
h r .  27 i 2S ulokowanej.

2 Icka  B ataw icz w łaścicie la  nieruchom ości 
N r .  93 w m ieśc ie  K ońskich; otw orzyły się 
spadki do uregulow ania k tó ry ch  term in na 
dzień  27 M aja (8 Czerwca) 1S66 wyznaczam  
pod prek luzją .

Końskie d. 12 ;24> L is to p ad a  1865 r. 
Jastrzęb sk i.

t (N.  L> 7275) P isarz Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji Lubelskiej w Lublinie.

Po śm ierci M arjanny D obek w łaścic ie l1 i 
dóbr Stajne w O kręgu Chełm skim , Gul-ernji 
Lubelskiej położonych, o tw arty  j e s t  spadek, 
do uregulow ania k tórego , term in  na  dzień 1 
(.13) Czerwca 865 r.

L ublin  d 13 (25) L is to p ad a  1865 r.
B onar S ędzia , p. o. P . Z.

OBWIESZCZENIA UYPOTECZNE.

(N D. 7274) T rybunał C y i ln y  
U u h y n ji Luhe/skięj w Lublinie  

W  sku tek  żądania nowej r. gulacji placu  
w mieście Lublinie pod Nr. poi. 121 położo­
nego który  m a być w łasnością zgrom adzenia 
cechu rzeźniczego a  wypuszczony w wieczy­
s tą  dzierżaw ę Moszkowi Klelnwexlor; term in 
do tejże regulacji hypoteki na dzień 2 (14) 
Marca. 1866 r. p rzeznacza  i wzywa in te resen ­
tów  prawo do tegoż placu mieć mogących 
aby się w dniu tym p rzed  Pisarzem  Z iem iań­
skim  stawili i praw a swe udowodnili 

Lublin  d. 13 (25) L istopada  1865 i’. 
Sędzia Prezydujący, M icbelis.

L I C Y T A  G J E  

1 SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(A7. Jj. 72.54). Komisja Rządow a  
P rży i hodtitu i  Skarbu.

Poda e do powszechnej wiadomości, że w 
dniu 13 (25) S tycznia 1866 r. odbędzie się w 

je j  B iórze wr W arszaw ie pod N r 744, przy 
u licy R ym arskiej, licytacja in m inus, od su ­
my rs r . 16,823 kop. 70, p rzez  opieczętowane 
deklaracje, na  pobudowanie szopy m urowa­
nej, na  sk ład  soli w M agazynie Solnym W a r­
szaw a na Solcu.

Sk ładający  deklarację, d o łączyć  do niej 
powinien dowód, że z łoży ł do depozytu K a ­
sy Głównej, G ubem jalnej, lub Banku P o l­
skiego, wadjum w sumie rsr. 1,200, w goto- 
wiźnic albo w listach  zastaw nych z należne- 
mi kuponam i, lub też  w innych papierach 
ua kaucje przyjmowanych.

W adjum  to nieutrzym ującem u się przy  li­
cytacji z araz  zwrócone, utrzym ującego się 
zaś, zatrzym ane będzie w Skarbie na kaucję  
dopóki n ien astąp i odbiór wystawionej szopy.

l)o  licy tac ji tej, p rzypuszczeni będą tylko 
wykwalifikowani m ajstrzy  m ularscy i ciesiel­
scy

Szczegółowe w arunki w biórze Komisji Skar­
bu  w W ydziale Dochodów N iestałych, każdego 
dnia, wyjąwszy świąt, przejrzane-być mogą, 
od godziny 9 z ran a  do 5 po południu .

D eklaracje  podług niżej zam ieszczone­
go wzoru, przygotow ać się m ające, p rzy j­
mowane będą  przez  przewodniczącego licy­
tacji w Kom isji Rządow ej, do dnia 13 (25) 
Stycznia 1866 r. do godziny 12 w południe, a 
rozpieczętow anie ich  o godzinie Wpół do 
pierw szej nastąp i.

N a kopercie  deklaracji, oprócz ad resu  do 
Komisji Rządow ej Przychodów i S karbu , do- 
m ieszczone być winny następu jące  wyrazy:

D eklaracja  na budowę szopy składowej, w 
Magazynie Solnym W arszaw a na Solcu.

W zó r do deklaracji.
W  sku tek  ogłoszenia K om isji Rządowej 

Przychodów i Skarbu, z dnia 10 (22j L is to ­
pada r. b. N r. 50.523, za łącza jąc  w orygina­
le kwit kasy  N. n a  złożone wadjum w' sumie 
rsr . 1,200 (wypisać literam i) podaję niniejszą 
dek larac ję, że obowiązuję się  wykonać budo­
w ę  szopy m urowanej składowej, w M agazy­
n ie Solnym W arszaw a, n a  Solcu, podług p la ­
nu i w ykazu kosztów  na ten  cel sporządzo­
nych za  sum ę rsr. N. (wypisać liczbą i lite ra ­
mi) i pod w arunkam i p rzez  Kom isję R ządo­
wą Przychodów  i Skarbu  ułożonómi, którym  
się poddaję w zupełności.

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N. pisałem  
w N. dnia m iesiąca i roku  N. i podpisać imię 
i nazwisko czytelnie.)

D eklaracja  w tym  sposobie z łożona, obo­
w iązuje kon k u ren ta  zaraz  od chwili je j otwo­
rzenia, tak  ja k  gdyby p o d p isa ł sam kon­
trak t, skarb  zaś obowiązuje w tenczas gdy od­
by ta  licy tacja zatw ierdzoną zostanie.

D eklaracje  inaczej n iepodług  wzoru nap i­
sane, jak o też  warunkowe, k reślone  lub pod- 
skrobane, za  niew ażne będą  uważane.

W arszaw a d. 10 (22) L istopada  1865 r.
Z upoważnienia.

D yrektora Głównego,
R zeczyw isty R adca Stanu Parzeleki.

D yre to r K npcelerji A Rogalewicz. * 
N aczeln ik  Sekcji Gliński.

(N. D. 7255) Magistrat M iasta 
U arszaw y.

Podaje do wiadomości powszechnej, iż w 
dniu 3 (15) G rudnia r. b. o godzinie 11 w po­
łudnie, odbędzie się w sali posiedzeń M agi­
stra tu , licytacja  in m inus, p rzez opieczęto­
wane deklaracje, na  dostaw ę w ciągu roku 
1866, t. j. od dnia 20 Grudnia (1 Stycznia)
18 65j6 r. do w łączn ie  dnia 19 (31) Grudnia 
1S66 r. węgla kam iennego krajow ego, w ilo­
ści oko ło  45,0 0 pudów, na po trzel ę wodo­
ciągu w arszaw skiego, od podwyższonej ceny 
na: kopiejek  13 za  pód, wyraźnie kopiejek  
trzynaście  za  pud.

M ający zam iar ubiegania się o takow ą dr- 
staw ę, mogą złożyć w czasie i m iejscu 
wyżej oznaczonem, na ręce  p. o. P re ­

zydenta, opieczętowane deklaracje, napisane 
podług wzoru niżej zam ieszczonego, a  w tych 
wyraźnie literam i, bez skrobania, popraw ek 
i przekreśleń, wypiszą jak i odstępu ją  procent 
od ceny do licytacji podanej i warunkam i o- 
bjętej.

j N adto do D eklaracji winien b ć dołączony 
kw it K asy Głównej Ekonom icznej m iasta 
W arszaw y, na  złożone1 wadjum w ilości rsr. 

i 540 i na  kosz ta  ogłoszenia rsr. 15, k tó re  nie­
utrzym ującem u się przy  licy tacji, natychm iast 
zwrócone będą. 

j Inne w arunki dotyczące w' mowie będącej 
1 licytacji, są do p rzejrzep ia  w W ydziale Ad- 
i m inistracyjnym , każdodziennie wyjąwszy dni 
1 świątecznych.

W arszaw a d. 19 L istop . (1 G ru d ) 1865 r.
Z upoważnienia, 
p. o. Prezydenta,
Radny Naczelnik,

W ydziału  A dm inistracji Śliżewski.
Z a  N aczelnika K ancelarji Sosonko.

W zór do deklaracji.
_ W  skutek  ogłoszenia z dnia podaję 

n in iejszą deklarację; iż podejm uję sio dosta­
wy w ciągu roku 1866, t  j. od 20 G rudnia t l  
Stycznia) 1865j6 r. do w łącznie dnia 19 (31) 
G rudnia lS 6 6 r. węgla kam ienne o krajow ego, 
dla wodociągu warszaw skiego, w ilości około  
45,000 pudów’, pud po kop. 13 i odstępuję 
od cen powyższych procentów  N. (wypisać 
literam i) poddając się wszelkim  obowjązkom
1 zastrzeżeniom  w w arunkach licytacyjnych 
zam ieszczonym . W adjum  w ilości rs r . 540 i  
na  koszta  ogłoszenia rsr. 15 przy niniejszem  

. załączam .
S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w N. P isałem  

dnia  m ca 186
roku.

(podpisać irnie i nazwisko)

(N D. 701 ). M agistra t miasta W ,rssa<uy.
Podaje do wiadomości powszechnej iż  w d.

2 (14 G rudnia r  b. o godzinie 12 w południe 
odbędzie się w Sali posiedzeń M agistratu  li­
cytacje iu m inus przez opieczętowane dek la­
racje  na  oczyszczanie i konserw acje k loak  wr 
Gm achu zgorzałego R atusza , w P a łacu  P ry ­
masowskim i Nam iestnikowskim  oraz na po- 
sessji Nr. 463 dawny Łagiew nickich za wy- 
nadgrodzeniem  i od cen w warunknch licy- 
tacytacyjnyck zam ieszczonych, a  w szeze 
gólności: za k loaki w trzech  pierwszych gma- • 
chach rocznie rs  1,200 wyraźnie m bli sre ­
brem  tysiąc dwieście, a  za k loakę w domu N-

i 463 po Łagiew nickich d lap racu jąeyeh  robotni- 
| ków przy budowie ra tu sza  wystawioną od rs. 
j  1 kop. 5 wyraźnie rubli srebrem  jeden  lcoyic- 
! jek  pięć za beczkę
i M ający p rzeto  zam iar ubiegania się o ta ­

kowe przedsiębierstw o mogą złożyć w czasie
m iejscu  w jże j oznaczonym , na  ręce  p  o. 

P rezydenta  opieczętow ane deklaracje napi­
sane podług wzoru niżej zam ieszczonego, a  
w tych wyraźnie literam i, bez skrobań po­
praw ek i przekreśleń  w>piszą jak i odstępu ją  
procen t od cen warunkam i licytacyjncm i o- 
bjętych i do licytacji podanych.

N adto do deklaracji winien być dołąezony 
kwit K asy Głównej I konom reznej M W ar­
szawy na  złożone vadum  w ilości rs  200 i na  
kosz ta  ogłoszenia rs. 10 k tó re  nicutrzym u- 
jącem u się przy licytacji natychm iast zw ró­
cone będą.

Inne w arunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji są  do p rzejrzen ia  w W ydziale Admi­
nistracyjnym  każdodziennie wyjąwszy doi 
świątecznych.

W arszaw a d 8 (20) L istopada  1865 r
z upoważ. p o P rezydenta, Radny N a­

czeln ik  W ydziału  A dm inistracyjnego
Ś liżew ski 

W zór do deklaracji,
W skutek  ogłoszenia z d lia podaję 

n in iejszą deklarację iż podejm uję się oczy­
szczać i konserwo » ać  kloaki w Grnachu zgo- 
rzałcg" R a tu -za , w pa łacu  Nam iestnikowskim  
i Prymasowskim za j s .  1,200 (wypisać lite ra­
m i) oraz kloakę w domu Nr. 403 po Ł agie­
wnickich d la p racujących robotników  przy  
budowie R atusza  wystawioną po rs 1 kop. 5 
wypisać literam i) za  beczkę i odstępuję od 
cen powyższych procentów  N N wypisać 
literam i), poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżen iom . w w arunkach lm ytaevjnyeh 
zam ieszczonym , vadjum w ilości rs. 2ÓÓ i na  
kosz ta  ogłoszeń rs  lu  przy niuiejszem  z a łą ­
czam.

Sta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N N, p i­
sałem  dnia m ca 186 r  

(podpisać imie i nazwisko)

(N. D. 7154 M a g istra t Miastu 
V  drtftthró.

Podaje do wiadomości powszechnej, iż w 
dniu 9 (21) G rudnia r  b. o godzinie 12 w po­
łudnie, odbędzie się w sali pobiedzeń Mugi 
s tra tu , licytacja  in m inus p tzez  opieczętow a­
no dek larac je, na w jbudow anie kanału  m u­
rowanego n a  placu po rozebranych domach 
n a  ulicy K rakow skie-Przedm ieście, poczyna­
ją c  od okna kanałowego przy ulicy D ziekan 
ka, do ulicy T rem backiąj, od sumy kosztory

►
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nem e b ję te j, n a  r s r .  2 ,742 ko p . 6 1}2 (w y ra ­
źn ie  rn t.lt ilw a ty s ią c e  s ie d m se t c z te rd z ie ś c i  
d w a  k o p ie jek  sześć  i pó ł) o b rach o w au e j i do 
n in ie jsze j licy tac ji podanej.

M a jący  p rz e to  z a m ia r  u b ieg an ia  s ię  o t a ­
kow e p rz e d się b io rs tw o , m og j. z ło ży ć  w c z a ­
s ie  i m ie jscu  w yżej oznaczoneuij n a  rę c e  p  o. 
P re z y d e n ta , o p ieczę to w a n e  d e k la ra c je , n .p i-  
n e  p od ług  w zoru  n iże j zam ieszczonego  a w ty ch  
w yraźn ie  lite ram i, bez  sk ro b a n ia , p o p raw ek  i 
p rz e k re ś le ń  w yp iszą , ja k i  o d i tę p u ,ą  p ro c e n t  
od  sum y w ykazem  k o sz tó w  o b ję te j i do licy ­
ta c ji  podanej.

N ad to , do d e k la ra c ji  w in ien  być  d o łą c z o n y  
k w it k a sy  g łów nej ek o n o m iczn e j m ia s ta  
W a rsz a w y , n a  z ło żo n e  w »djum  w ilo śc i r s r .  
310 i n a  k o sz ta  o g ło sz en ia  rs r . 10, k tó re  n ip- 
u irz y m u ją c e m u  się  p rz y  licy tac ji, n a ty c h ­
m ia s t  zw rócone będą .

In n e  w aru n k i d o ty c z ą c e  w m ow ie b ęd ące j 
licy tac ji, s ą  do p rz e jrz e n ia  w w ydziale  a d m i­
n is tra c y jn y m  k ażd o d z ien u ie  w yjąw szy  dn i
(Stp? o t o / 'T n v e h

W a r n a . a  d. 18 (30) L is to p a d a  1865 r.
p . o. P re zy d en ta , 
z u p o w ażn ien i.,

R a d n y  N acze ln ik ,
W - łu  A d in in iś tra c .jn o g o  Ś liżew ski. 
za  N a c z e ln ik a  K a n c e la rji Sosonko.

W z ó r  do dek i iracji.
W  sk u te k  o g ło sz en i t z d n ia

p o d a ję  n in ie jsz ą  d e k la ra c ję , iż  
po d e jm u ję  się: w ybudow ania k a n a łu  m u ro ­
w anego , n a  pl icu po ro z e b ra n y c h  d om ach  n a  
u licy  K rak o w sk ie  P rz ed m ieśc ie , p o c z y n a ją c  
od  o k n a  p rz y  u liey  D z ie k a n k a , do u licy  
T rę b a c k ie j, za  sum ę an sz la g o w ą  w y n o szącą  
r s r .  2742 kop. 6 I j2  i o d s tę p u ję  od cen  po- 
w yż zy ch  p ro cen tó w  N  .w yp isać  lite ram i) 
p o d d  .ją ć  się  w szelkim  obow iązkom  i z a s t r z e ­
żen iom  w w aru n k a c h  licy tacy jn y ch  zam ie­
szczonym . W ad ju m  w ilo śc i r>r. 310  i n a  
k o sz ta  o g ło sz en ia  r s r .  10 p rz y  n in ie jsze m  z a ­
łączam .

S t . ł e  m oje z am ieszk an ie  je s t  w N . P is a ­
łem  d .iia  rnca 186
ro k u .

(p o d p isać  iraie i n a z w i.k o )

(N . D. ŚP H ł) N a  zelnik Powiatu
11 i eh ni.'/, ieyo.

P o n iew aż  o g ło sz o n a  licy ta c ja  n a  w y d zie r­
żaw ien ie  p ro p in a c ji w d o b rach  S tan y , n ie- 
p r z y s ła  do s k u tk u , o bn iżyw szy  p rz e to  o I j4  
c z ęść  p re tju m , p o d a je  s ię  do w iadom ości, że 
w d n iu  2 (14) G ru d n ia  r  b. o g o d z in ie  3 z 
p o łu d n ia , odbyw ać s ię b ę d d e  w H iórze N a ­
c z e ln ik a  P o w ia tu  p o w tó rn a  g ło śn a  lic y ta c ja  
n a  w ydzierżaw ien ie  od d n ia  19 (31) G ru d n ia  
1866 r. p ro p in a c ji w d o h ae rh  S tan y  w O k rę ­
gu  C zęsto ch o w sk im , od  sum y obn iżonej r s r .  
141 kop . 75.

P rz y s tę p u ją c y  do lic y ta c ji z ło ż y  w adjum  
w  go tow iźn ie  w yrów nyw ające  l.}4 część  p o ­
w yższej sum y. a  o in n y ch  w aru n k ach  w b iu ­
r z e  pom ienionego P o w ia tu  p o in fo rm ow ać się  
m ożna.

W ie lu ń  dn ia  1 ( 8 .  L is to p a d a  1865 r. 
w z. S teck i.

N . D . 7 l(iO). Naczelnik Powiatu  
Bialskiego.

P odaje  do powszechnej w adom oici, i* w b iu­
rze  N aczeln ika  Powiatu 11 aL k iego  odbyw ać 
się będzie na  d  3  (15) G rudnia  r. b. na  sp rz e ­
d a ż  1, >37 sz tuk  olszyny na  pniu pod m iast-m  
Piszczacem  będącej dać inog- cej drzew a sążni 
kw adr. 274 przez biegłych na sumę rs. 543  0 - 
szacow anej in p lus licy tacja  przez sk ła d an ie  o - 
p .eczętow anych d ek la rac ji od sum y rs 54 8 , 
a n szlagiem przez Komisję Rządowy S praw  W e­
w nętrznych  i Duchownych pod dniem  7 (19) 
S tvcz. 1833 N. 37 ł j t  36  zatw ierdzonym  w ykaza­
nej; maj icy więc chęć podjęcia t  go kupna 
zechcą się  w powyższym term in ie  zgłosić do 
b iu ra N aczeln ika  Pow iatu B ialskiego i złożyć 
•opieczętowane d ek la rac je  na ręce S e k re ta rz a  
Pow iatu , przy zaiąc/.e liu św iadectw a kasy  te ­
goż Pow iatu na  złożone w niej vadium  w kw o­
cie rs. 137 D e k la ra .je  takow e do g odziny  13 
z ran a  w dniu powyższym ja k o  term iu io  do l i ­
cy tac ji oznaczonym  sk ładane: i p isane być po ­
w inny podług niżej zam ieszczonego wzoru, 
inaczej bowiem i nie w yraźnie nap isane , lub 
sk ro b a n e  i popraw ione, bez do łączen ia  vadium  
lu b  w nieoznaczonym  czasie podane, p rzy ję te  
n ie  będą.

W a ru n k i de licy tacji, e lan  i au sz lag  k o sz­
tów są do p rze jrz en ia  każdego czasu w biurze 
rzeczonego N aczo ln ika Pow iatu .

W zór do dek la rac ji.
W sk u tek  og łoszenia z d. 16 (23) L istopada 

r . b. podaję  n in ie jszą  d ek la rac ją ; iż obow iązu­
j ę  się zakupić 4 ,937 sz tu k  e 'tz y n y  pod m iaste  n 
P iszczacem  na  pniu będącej przez b iegłych na 
sum ę rs. 548 oszacow anej za sum ę rs. k . 
w yraźn ie  ru b li srebrnych  poddając się w szel­
k im  w arunkom  i zastrzeżeniom  obję tych  w w a­
runkach  licy tacy jnych  ob ję tych  w w arunkach  
licy tacy jnych  Zaśw iadczenie kasy  Pow iato ­
wej na  złożone w niej rad ium  w kwocie rs . 137 
załączam ; k tó re  w raz ie  n ieu trzy m an ia  się przy 
licy tacji, sam  odbiorę. S ta le  m oje zam ieszk a­
n ie  jo s t  w .V. p isa łem  d n ia  N. M iesiąca N. ro - 
ku  . . (podpisać imie i nazw isko).

B ia ła , d. 16 (28) L isto p ad a  1365 r.
R adca Dworu, B ia ło su k n ia .

(.V. I):  1257). M agistra t m iasta Gubemialnego  
Lublina.

N a  zasad z ie  r e sk ry p tu  R z ą d u  G u b ern ia l-  
iiego L u b e lsk ieg o  z (1. 10 (22) L is to p a d a  r . b. 
N  33,3 4 ł j lS , l7 o  podaje  do pow szechnej w ia­
dom ości iż w d. 15 (2 ) G ru d n ia  r. b o g  .d ż i­
n ie  3 z p o łu d n ia  odbyw ać s ę b ęd z ie  w l.ió rze  
M a g is tr a tu  m ia s ta  L u b lin a , l ic y ta c ja  p rzez  
o p irczę to w .in e  d e k l i r a c je  n i  w y d z ie rżaw ie ­
n ie  d ochodu  K asy E  conom icznej m ia s ta  L u ­
b lin a  z m ia r  i w ig n t  la ta  18 >6j8 a  1 1 o l z n i­
żonej sum y ro ez  iej rs. 521 l e p  7>. K a ż ly  
p rz e to  m ający  ch ęć  licy to w an ia  zg ło s ić  s ię  
m a w te rm in ie  oznacz  nym  i p >dić d e k la r a ­
c ję  n a  rę c e  S e k re ta rz a  w edle pon iższego  w zo­
ru  w raz  z  d o łączen iem  kw itu  kasow ego  n a  
z ło żo n e  z .d jum  w kw ocie rs  53.

D e k la ra c je  p rzy jin  iw an . b ę  lą  ty lk o  do g o ­
dzin y  w pó ł do trzec ie j po p o łu d n iu  w dn iu  l i ­
cy tac ji, po l in e  bow iem  d e k la ra c je  po te rm i­
n ie  i n ie p .d łu g  w zoru  tudzież  po k ro b a n e  
i b e z k w itu  kasow ego n a  z ło żo n e  v a d ju in p r z y ­
ję t e  n ie  b ęd ą

W a ru n k i licy tacy jn e  są  do p rz e jrz e n ia  w 
h ió rz e  M a g is tra tu  każdego c z a u t  z w y łącze­
n iem  św ią t j

W z ó r  do d e k la ra e n  
W  sk u te k  >!. vi s z  ;«•» ii i VI ig t r  i tu  m i a s ta  

L u b lin a  ż  d 18 (30) L is to p a d a  r  b N r . 
1 >,363d e k la ru je  n in iejszym  w ziąść w d z ie r ż a ­
wę d o chód  z m i ir  i wag na  la t i 1866)3 za  su ­
m ę ro czn ie  .tu  w ypisać sum ę lite ra m i) podda- 
ją c s ię  w szelk im  obow iązkom  i z a s trz e ż e n io m  
w w a ru n k a c h  licy tacy jnych  ob jętym  

K w it kasow y n i z ł  .źoue vad ,um  w kw ocie 
rs . 53 d o łączam , k tó ry  w ra z ie  n ie u trz y m a ­
n ia  s ię  na  licy tac ji sam  odbiorę

S ta łe  m oje zam ieszk an ie  j e s t  w N . p isa łe m  
dn ia  i m ie d ą c a  N . 1865 ro k u

(po  Ipisać w yraźnie im ie i nazw isko). 
L u b lin  d. 18 30) L is to p a d a  1865 r.

P re z y d e n t, A- D ylew ski.

(N. D. 6932) M agistrat miasta  -’ arzęnzrma. 
P o d a je  do pub licznej w iadom ości, iż  w d. 

10 22) G ru d n ia  r. b. o godzin ie  11 z ra n a  
odbyw ać się  będzie  w b iu rze  tu te jsz e g o  M a­
g is tr a tu , g ło śn a  in m inus licy tac ja , n a  en- 
tr e p ry z ę  w ystaw ien ia  z d rzew a  nowego do nu 
szk o ln eg o  i zab u d o w an ia  g o s p o d a r n e g o  z 
użyciem  do tego o sta tn ie g o  m a te r ja łu  z  s t a ­
reg o  dom u szko lnego  o ile takow y o k .ż e  s ię  
zd a tn y m  do budow li, z a cz y n a jąc  od sum y 
anszlagow . j  rs . 1,423 k o p  79

P rz y s tę p u ją c y  do licy tac ji n a  v ad ju m  lj lO  
czę ść  sum y pow yższej z ło ży ć  o bow iązany .

W a ru n k i p rzed licy tacy jn e  k ażd eg o  d n ia  
z w y ją tk iem  św ią t w g o d z in ach  b iurow ych  
p rz e jrz a n e  być (nogą w tu te jszy m  M a g is tra ­
cie.

Chęć licytow ania m ających na term in za ­
prasza się

P a rz ę c z e w  d  1 (13 L is to p a d a  1865 r. 
B u rm is trz  a  z a razem  N ad zo rca  S zko ły , 

G ibasiew icz

(N. D . 72.9.9i R a  'a  Szczegółowa Opiekuńcza 
Szp  tala L)zie iątka Jezus.

P odaje  do wiadomości, Ze z powodu n edo- 
szłej do sk u tku  w dniu 16 (J8 i  L 9<0|>a«ła r. b. 
licy tac ja  in m iom  na d -dtawę* d la  S z p itila  
D zieciątka Jezu* n iek tó rych  a  tykułów  p<zez 
ciąg  cza*u od d  l S t>cznia d« końca r. 186 i, 
a m ianowicie kam y jęczm iennej Skiern iew i- 
ck ie j, kaszy greczauej g rubej, oc tu , śledzi, 
m ięsa wolowego, cielęcego, wieprzowego i ba- 
iau ieg o , okow ty, świec ł jow ych rurkow ych, 
świec stearynow ych, sody, m ydła tw a rle g o  
i sza ego, szk lą  d la  ap tek i, sian «, ow sa, wygli 
kam iennych pobielan ia naczyń m iedzianych 
i żelaznych, w praw iania szyb czyszczen ia  klo­
ak  i ko tnerw ę dachów dachów ką k ry tych ; ozna­
czony został trzeci te rm in  do takow ej licytacji 
n a d z ie ń  30 L istopada (12 G rudnia) r. b. go 
dzinę 1 1 rano.

O bok te io  w tym  samym term in ie odb /dzie  
się licy tac ja  m  pfus na  sprzedaż 3 l kor .y ż t a  
znajdującego się w S zp italu  za gotowe p ie n ią ­
dze więcej dającem u od ceny rs. 4  kop. 80  za 
korzec

Inne wiadomości do powyższej licy tacji 
udzielone zostaną w K ancelarji S zp ita lnej co­
dziennie, gdzie i w arunki licy tacy jne p rze j­
rzeć m ożna.

W arszaw a d. 19 Li-itop. ( I  G rudnia) 1865 r.
O piekun P rezydujący,

w zast. D r L ebrun .
Pom ocnik  N adzorcy S zp ita la , isucharsk i.

(N- I) 7248 P isa rz  Trybunału Cy w bieg o 
Gubernji W arszaw skiej w  W arszawie.

Stosow nie do a r t .  6 8 2  K. P . S. w iadom oczy 
ni, iż na  żądan ie  A ntoniego P orazińsk iego  
obyw atela w W arszaw ie  pod Nr 2779 zam ie­
szkałego  do pop ieran ia  obecnej su bhastac ji dóbr 
B orki w m iejsce A braham a in k e lh ak en  h a n ­
dlu jącego w W arszaw ie pod Nr. |809c  zam ie­
szkałego , w yrokiem  T rybunału  Cywilnego tu ­
tejszego  d a ty  1 (13) L istopada I860  r. u p o ­
w ażnionego, a  zam ieszkan ie  p raw ne do tego 
in teresu  i całego postępow ania subhastacyjne* 
go u Teod- ra  Ł ąck iego  A dw okata p rzy  Sądzie 
A. K. Po lsk iego  w W arszawie pod Nr i7 7 5  
zam ieszkałego cb rane m ającego, w poszukiw a­
niu sum y rs 2 ,łU 0 z procentem  od d . 1 Kwie­
tn ia  n. s. 1864 r. i kosztów  o ł A ntoniego Pio­
trow skiego obyw atela w łaściciela d ib r  ziem  
skich  B orki w O k ręg u  S tanisław ow skim  G h-

b e rn ji W arszaw skiej położonych, z iś w W ar- 
zzavyie pod Nr. l5*8  i 1589 zain G łzkalego i 
i tam że zam ieszkanie praw no o b rane  maj icego, 
obecnie od W alerji z Rom >ckich Pom ia iow- 
skiej wdowy i Bolesława Pom anow skiego oby­
w atela w W arsziw ie pod Nr. 53 »6. zam ieszka­
łych i ^ i n  eszkan ie praw ne o b rane  m aj jcvch, 
p ro to k u h m  W alentego Supryniew ioza K om or­
n ik a  p zy S ą zie Ap Król. P o lskiego w dniu 
5  ( 7) P aździern ika  1865 r. sporządzonym , w 
drodze Sądowej przym uszoneg > w yw łaszczenia 
za ję te  i zaaresztow ane zostały

DOBRA ZIEMSKIE
B orki a  właściwie folw ark Borki wedle św ia­
dectw a N aczelnika Pow iatu S tan isław ow sk ie­
go, Borki K lem bow skie nazw ane, obecnie do 
giównych dóbr T łu-zez należ ice, w -zelako o d ­
dzielną księgę  hypoteczną m aj .ce w O kręgu  i 
Powiecie S tanisław ow skim  w G ubernji W ar­
szawskiej G m inie T łnsz *z i Klembów pod ju »  
risdykeją  S.idu Pokoju  O -gu  S ta n :sła«ow sk ie- 
go w nueście liadzym in i * posiedź- nia swe od ­
bywającego położone, prawem  w łasności do 
egzekwowani g  > d łu żn ik a  A ntoniego P .o trow - 
skiego obecnie W alerji z Korneckich Pom iano- 
wsk ej wdowy i Bolesława Pom a  iow skiego n a ­
leżące, poszukiw aną należność.ą  hypoteczn ie 
obciążone w posia laniu  W alerji z Knmockieh 
Potnianowskie) ja k o  właścicielki a w dzierżaw ie 
Ja n a  Chryzostom a G uillaum e ua la t  J  m iesięcy 3 
Kunesrundzie z Czopalskich po L am bercie de 
Lou poczyna ąc od d I (13) Lutego 1865 r. za 
k on trak tem  przed R ejentem  P rzysieckim  Mi­
chałem  zaw artym  Janow i Chryzostomow i G uil­
laum e ustąpionej na cały  p rzec iąg  czasu za rs. 
15,000 zostające, ogólnej rozległości około 
włók jeden aśc ie  m iary  now opołskiej m ająca.

Na gruncie  ty ch  dóbr są  n as tępu jące  zab u ­
dowania:

1. iiora folwarczny parterow y z drzew a g o n ­
tam i k ry ty , kom in m urow any m ający.

2. D m z drzew a gon tam i k ry ty , o jednym  
kom inie m urow anym .

3. S ta jen k a  z drzew a gontam i k ry ta .
4. Szopka z drzew a gon tam i k ry ta .
5. Chlew ek z drzew * gałęziam i k ryty .
6. Ch lewek z drzew a gontam i k ryty .
7. Piwnica z cegły  m urow ana gontam i k ry ta . *
8 .  S er ik  drew niany  n a  słupach  w ziemie 

w kopanych d ran icam i k ry ty .
9. S todó łka  z drzew a słom ą k ry ta .
10. Chlewków z drzew a słom ą kry tych  trzy .
|1 .  S tudn i drzewem  cem brow anych z ż u ra ­

w iam i dwie, a  u jed n e j kubeł o ku ty .
12. H o lcnderm a z drzew a *łomą k ry ta .
P rz y staw k a  z drzew a słom ą k ry ta .
13. S todo ła z drzew a częścią słom ą, częścią 

gontam i k ry ta , p rzy  k tó r t j  je s t  p rzystaw ka z 
d rzew a gontam i k ry ta .

14. Dom z drzew a słom ą k ry ty , kom in m u ­
row any m ający.

15 K arczm a z drzew a bez zajazdu  gontam i 
k ry ta  <> jednym  kom inie m urowanym , przy  
której j e s t  chlew ek z drz iwa słom ą k ry t v.

W karczm ie te j m ieszka szynkarz  Ja n  O l­
szewski. k tó ry  8zynkuje tru n e k  og dnego pro- 
p in a to ra  dóbr T łuszcz J a n a  8o b ie lańsk iego  za 
w ynagrod eniem  pięciu procentu

L asu ig lastego  m łodocianego je s t  włók dwie 
albo dziesiątyn  trzydzieści.

O bszerniejsze opisanie powyż za ję tych  dóbr 
z ra jd u je  się w akcie  za jęc ia  u sprzedażą dy 
rvgującego T eodora Łąck e^o A dw okata przy  
Sądzie A alacyjnym  Kró stw a I o lsk iego w 
w arszaw ie pod N r. 1775 zam ieszkałe o, zaś 
zbiór ob jaśn ień  i wa unki sprzedaży w k ance- 
L trji T rybunału  tu tejszego  w w ydziale I. złożo­
ne p rze jrzan e  być mogą.

Z ajęcie w kopjach doręczono:
1. Józefowi Siwick em u P isarzow i Sądu P o ­

koju  O gu Stjinisław ow sk ego w m ieście R a ­
dzym inie O -gu  S tanisław ow skim  urzędującem u 
n a  ręce własne

2  Rochowi M ia*kiewicz W ójtowi G m iny 
Klembów do której to gm iny dobra B ork i n a ­
leżą we wsi T łuszczu O k ręg  i S tan isław ow skim  
G ubernji War&zawski*j zam ieszkałem u, u rzę ­
dującem u na  ręco własne.

O bud worn d 19 (31) P aździern ika 1865 r .
W niesione do księgi w ieczystei powyż z a ję ­

tych dobr w W arszaw ie d. 23 P aź  z ie rn ik a  (4 
L isto p ad a) 1865 r. a  w dniu dzisie szyni do 
księg i zaare-ztow ań w kance la rji T rybunału  
Cywilnego G ubern ji W arszaw skiej w W arsza­
wie na  ten  cel u trzym yw anej w pisane zo­
sta ło .

P ierw sza pub lik ac ja  zbioru objaśnień  i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się na aud jencji j a ­
wnej T rybunału  Cywilnego G ubern ji W arsza­
w skiej w W at sza wie w W ydziale I. w m iejscu 
8wyklych posiedź ń p rzy  ulicy D ługiej pod Nr 
549  o godz. 10 z ran a  d. 1 (16 ) S ty czn ia  1866 
roku . ,

Sprzedażą dyrygow ać będzie  Teodor Łącki 
A dw okat p rzy  Sądzie A pel. K rólestw a P o lsk ie ­
go k tó rego  zam ieszkanie je s t  wyżej w skazane.

W arszaw a, d. 6 (18) L istopada 1864 r.
R. D. Z górski.

W ywieszono na  tab licy  w sali ustępow ej T ry- 
bunału  Cywilnego G ub trn ji W arszaw skiej w 
W arszaw ie d. 8 (20) L istopada 1865 r.

R  D. Z górsk i.

(N. D. 7239).
P odp isany  A dw okat p rzy  S ądaie  A pelacy j­

nym , w W arszaw ie w dom u pod Nr. 519 za-

I* m ieszkały , wiadomo czyni i ogłasza: iż w sk u ­
tek  w yroku T rybunału  Cyw ilnego G ubern ji

W arszaw skiej w W arszaw ie dn ia  23 K wietnia. 
(5 Maj i) 1865 r. zapad łego , n a  powództwo: a. 
F e lik sa  S tan isław a A nton iego  3 -ch  im ion; 6. 
Antoniego F ra n c  szka 2 -eh imion; c. H en ry k a  
F ra n c isz k a 2 -ch imion, i d ,  M aurycego M aure- 
lju sza  Józefa lan a  4  ch imion braci Szadkow ­
skich , współwłaścicieli dóbr Dąbrowa, z p rzy -  
leg ł c u m  i w O kręgu  R adom skim  G ub ern ji 
V\ arszaw 'k ie j  i osady Szanków w pobrach D ą­
brow a G órn cza w O kręgu O lkuskim  G ubern ji 
R adom skiej położonych, pierw szych trzech w 
ty chże  dobrach Dąbkowa, a  osta tn iego w W ar­
szaw ie pod Nr. 1339 zam ieszkałych, od k tó ­
rych podpisany Adw okat praw ne k rok i czyni, 
przeciw ko: 1. A nnie z Glezmerów po n. A nto­
nim  8zańkow skim  pozostałej wdowie, w im ie­
niu wlasnem  d z ia ła jące j, w W arszaw ie pod N r. 
13ó9 zam ieszkałe j; 2, Józefowi K ie jae  K as je ­
rów B  ni ku P o lsk iego  w* W arszaw ie pod Nrem  
177£ m ieszkającem u, ja k o  opiekunowi ad  hoc 
A nny M arji A nieli 3  ch imion, i S tefan ji R o- 
zaiji 2-cli im ion n ie le tn ich  S zań k o w sk ich , 
dz eci A nny z Glezm erów i n iegdy  A n ton iego  
m ałż >nkow S zań k o w sk ich ; 5, Bolesław ow i 
Szer^zcńskiem u obyw atelow i w d obrach  D ą­
browa O kręgu  R  dom skim  G ubern ji W arsza­
wskiej zam ieszkałem u, w im ieniu w łasnym , 
o ra z ja k o  ojcu i na tu ra lnem u op.okunowi niei- 
le tn n h  swych dzieci w m ałżeństw ie z n iogdy 
B ronisław ą z Szadkow skich spłodzonych, to  
je s t:  a ,  S tefana K onstantego F lo rjana  K aro la  
4  ch imion; b, F e lik sa  K onstan tego  K arola  
3 -ch  imion; c, T adeusza A ndrz^ia  A ntoniego 
G abryela  4 -eh imion i d, M arji W andy  K *m di 
3 -ch  im ion Szerszeńskich; 4. Ju ljuszow i Mie­
szko w skiem u obywatelowi w W arszaw ie pod 
N r. ló d J j?  m ieszkającem u, w innen iu  w łasuem  
oraz ja k o  ojcu i opiekunow i n ieletn ich  dzieci 
swych w m ałżeństw ie z n. N a ta lją  z Szadkow ­
skich spłodzonych, to je s t:  a, A ntonego Ju lju -  
sza M ichała 3 -ch  imion; b, Ludw iki N ata li 2ch 
imion; c, A daina M ikołaja 2 -ch  imion; d , C e -  
cylji A gnieszki A nny 3-ch  imion n ie letn ich  
M ieszkow skich , k tó rym  nakazanym  został 
dział m ajątku  po n A ntonim  S zadkow skim  po­
zostałego, d o d an ia  op in ji, czyli dobra spadko­
we D ąbrow a z przyległościam i w O kręgu  R a ­
dom skim  G ubern ji W arszaw skiej i osada S zan ­
ków zwana w dobrach D ąbrow a G órnicza w 
O kręgu  O lkusk im  G ubern ji R adom skiej poło­
żone, dogodnie podzielone być m ogą lub n ie, ty 
w raz ie  niem ożności dogodnego podziału, do 
tych  oszacow ania b ieg li w osobach H en ry k a  
M ukłanow  cza Je o m etry , W ładysław a R akow ­
skiego i F ranc iszk a  Salezego C hrzanow skiego  
obyw ateli m ianow ani, do o d eb ran ia  od tych  
b iegłych p rzysięg i, P odsędek  Sądu Pokoju  
O k ręg u  R adom skiego delegow any, w raz ie  n ie ­
możności dogodnego podziału dóbr w n a tu rze , 
sprzedaż takow ych przez publiczną licy tację  
rozpoiządzona. a  do odbycia sprzedaży i k iero- 
row ania czynnościam i działow ym i, Sędzia  te ­
goż T rybunału  M ijakow ski delegow any. O raz  
drug iego  wyroku tegoż T rybunału  zapad łego  
dn ia  5 ( 7i S ierpn ia  1865 r ,  k tó rym  o p in ja  
b ieg łych  powyż i zeczonyeh, o niem ożności 
podzielen ia  dogodnego w n atu rze  dóbr powyż 
rzeczonych, a  zarazem  oszacowanie takow ych 
dopełnione w dniach  14 (26) Czerwca, 9 (21), 
15 (27) i 19 (3 i)  L ipca, o raz 28 L ipca 
S ierpn ia ! 1865 r. zatw ierdzone zesta lo , sp rze ­
dane będą w drodze działów .

D obra  D ąbrow a z przyległościam i 
i O sada Szanków .

K tóre się skladaią:
I. D obra Dąbrowa z folw arku i wsi D ąb ro ­

wa, O lbrachcice, M ałuszyn, Rogaczew i K nie­
ja ,  oraz z wsi zarobnycb Ś -la  A nna, L ipie i 
A nusin, położone są w G ubernji W arszaw skiej, 
Pow iecie P io trkow skim , O kręgu  R adom skim . 
O dleg le  od m iasta  W arszaw y mil 30, od m ia­
s ta  P io trkow a m il 9, od m ias ta  Radomska mil 
3, od m iasta  Częstochowy mil 4 , od stacji k o ­
lei żelaznej mi! 2, od m iasta  P rzyrow a w iorst 
pięć.

G raniczą: na  północ z dobram i Babic, G a r­
n ek  i C ie lę tn ik i, n a  wschód z dobram i C ielet- 
n ik i i Soborzyce, na  południe z dobram i K o­
niecpol i K lonie, na  zachód z dobram i Z areb i- 
ce."Przyrów , P o tok  i Babie.

R ozległość dóbr wedle p lanu jeo m e try  L e­
śniew skiego wynosi w łók 231, m órg 29, p rę t. 
180. czyli m órg  6,959, p re t. 180 m iary  nowo- 
p o lsk iij , w szczególności obejm ują: g ru n ta
dw orskie m órg  4431, p ie t .  192. W ło śc iań sk ie  
m órg  2325, p r. 116. Czynszowe we wsi Ś - ta  
A nna m orga 1, pr. 158. M łynarsk ie  w e wsi 
K n ie ja  m órg 17, p r. 222. So łtystw a we wsi 
O lbrachcice m órg 6. p rę t. 50 G ru n ta  ko­
ścielna mó g  106, p rę t. 192, g ru n ta  k la s z to r­
ne m órg 13, p rę t. 292. Część sz lachecka Smy­
ków m órg 57, p rę t. 158.

W dobrach tych , a  m ianowicie we wsi O l- 
bracheiec zn a jd u je  się gorzeln ia , a  we wsi 
K n ie ja  d ru g a  gorzeln ia  i brow ar, z a p a ra tam i 
i s ta tk a m i do fubrykaeji p o trzeb n em i; u rzą ­
dzona je s t  ehm ielarn ia , fab ry k a  cegły  i kopal -  
n ia  torfu:

G ospodarstw opłodozm ienne, zastosow ano do 
g leby  ziemi: łą k  polnych m órg  9, p rę t. 144; 
oddzielnych łą k  m órg 5 1 2 , p rę t. 62; p as tew n i-  
ków  m órg 540. p rę t. 82. Lasy obejm ują m órg 
1,617, p rę t. 257, nie są urządzone, obe jm u je  
drzew o sosnowe, olszowe i brzozowo.

P ro p in a c ja  p ra k ty k u je  się w pięciu K arcz­
m ach. P o d a tk i Skarbow e op łacają  się roczn ie  
rs . 706 k. 86. Kościołowi parafyalnem u w D ą -
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broAv'e opłaca się rocznie rs. 75 i oddaje w n a -  ? 
ta rze  ży ta  korcy 9, jęczm ien ia  korcy 3.

II. O sada Szańków  zw ana położona je s t  w . 
dobrach D ąbrow a G órnicza O k ręg u  O lkusk im  j  
G ubern ji R adom skiej sk ła d a  się z pow ierzchni 
m órg 2 g ru tu  k tó re  są oddane w w ieczyste em - 
fiteutyczne p o siadan ie , n a  osadzie te j w y sta ­
wiony je s t  dom  d rew niany . Z w ydzierżaw io­
nego g ru n tu  opłaca się rocznie czynszu rsr. 1 
kop. 20.

O bszern ie jsze op isan ie  dóbr powyż rzeczo­
nych i O sady Szanków  obejm uje ta k sa  przez 
b ieg łych  wyżej z nazw i-k  w skazanych sporzą­
dzona, w k an ce la rji P isa rz a  T rybunału  C y­
w ilnego G ubern ji W arszaw skiej w W arszaw ie 
W ydziału  III  złożona, a  podpisanem u Adwo­
katow i w wypisie urzędowym w ydana, k tó ra  w' 
godzinach zw ykłych biurow ych p rzejrzaną  być 
może.

W łaścicielam i dóbr powyżej rzeczonych są: 
są: 1. F e lik s  S tan isław  A ntoni 3-ch imion; 2. 
A ntoni F ranciszek  2-ch im ion; 3. H enryk F ra n ­
ciszek  2-ch imion; 4. M aurycy M aureljnsz J ó ­
zef Ja n  4 -ch  imion, b rac ia  Szańkow scy; 5. A n­
na  M arja  A niela 3 -ch  im ion i 6 S te fan ia  Roza- 
l ja  2 -ch  imion n ie le tn ie  siostry  S zańkow skie, 
k tó ry ch  głów ną op iek u n k ą  j e s t  m a tk a  A nna z 
Glezm erow po Antonii:* Szańkow skim  pozosta­
ła  wdowa, a  opiekunem  ad  hoc Józef K lejne; 7. 
D ziec i n ie le tn ie  B olesław a Szerszeńskiego w 
m ałżeństw ie z n . B ronisław ą t  Szańkow skich 
spłodzone, to je s :  o, S tefan K onstan ty  F lo rian  
K aro l 4-ch imion; 6, F e lik s  K onstanty  K arol
3-ch  imion; c, Tadeusz A ndrzej Antoni G abrje l
4-ch imion; d, M arja W an d a  K ain illa3ch  imion 
S zerszeńscy , k tórych opiekunem  głównym je s t  
Bolesław Szerszeński; 8. Dzieci Ju lju sza  M ie­
szko w skiego w m ałżeństw ie z n iegdy  N ata lją  
z S zańkow skich  spłodzone, to je s t:  a, A ntoni 
Ju lju sz  M ichał 3-ch imion; 6, L udw ika N ata lja  
2 -ch  imion; c, Adam M ikołaj 2 -ch  imion, i </, 
C ecylja A gnieszka A nna 3 -ch  imion n ie le tn i 
M ieszkowscy, k tó rych  opiekunem  głównym  je s t  
Ju lju sz  M ieszkow ski, wszyscy powyżej z m ie­
szk an ia  wym ienieni.

P ierw sza  p u b lik ac ja  zbioru objaśnień i w a­
runków licy tacy jnych , odbyła się w m iejscu 
zw ykłem  posiedzeń T rybunału  Cywilnego Gu 
bern ji W arszaw skiej w W arszaw ie w domu pod 
N r. 549 p rzy  ulicy D ług iej w w ydziale III-m , 
p rzed  W. Sędzią tegoż T rybunału  M ijakow skim  
d. 24 W rześnia (6 P aźd z ie rn ik a )  r. b o godz.
9 i pół z ran a . D ruga p u b lik ac ja  a  zarazem  
przygotow aw cze p rzysądzenie odbędzie się w 
tym że sam ym  T ryb u n a le  przed  tym że samym 
Sędzią T ry b u n a łu  W. M ijakow skim  d. 17 (29) 
L isto p ad a  r. b. o godz 9 i pół z ran a  w w y­
dziale  I II . L ic y ta c ja  zacznie się od sumy rs. 
197,843 kop. G6.

W arszaw a, d. 25 W rześ. (7  Paźdz.) 1865 r.
Taofil T om ick i, A dw okat.

Po  odbyciu d rug ie j p u b likacji zbioru o b ja ś­
n ień  '  i w arunków  licy tacy jnych , a  zarazem  
przygotow aw czego p rzysądzen ia W . M ijako 
wski S ęd z ia  tegoż T ry b u n a łu  delegow any, de­
cyzją  w dniu  d z isie jszym  zapad łą , term in  do 
osta tecznego  przysądzen ia  dóbr D ąbrow a z 
p rzy leg łościam i i O sady Szańków  powyżej wy­
m ien ionych . oznaczył na dzień 9 (2 l)  G rudnia 
1865  r. godz. 2-ej z południa, w  k tórym  to te r ­
m inie i p rz e d  tym że D elegow anym  Sędzią  W. 
M ijakow skim  w sali sesjona nej T ry b u n a łu  Cy­
w ilnego G ubern ji W arszaw skiej w W arszaw ie 
w w ydziale I II -m  w W arszaw ie domu pod Nr. 
549, posiedzen ia  swe odbyw ającego, dobra  D ą­
brow a i O sada Szańków  o sta teczn ie  spprzeda- 
ne zostaną. L ic y ta c ja  zacznie się od sumy po ­
wyżej podanej rs. 197,843 kop. 66 , a  zbiór 
objaśnień i w arunków  licytacy jnym  W każdym  
czasie ta k  u P isa rz a  T rybunału  w ydziału I II  
powyś rżócżonegó, j* k o  t e ł  u  podpisanego A d­
w okata p rz e jrz a n e  być mogt).

W arszaw a, d. 17 (29) L istopada 1865 r.
Teofil Tom icki, A dw okat.

{N . D . 7266'). Patron Trybuni Ju Cywilnego
Gubernji W arszaw skiej U! K aliszu

Poaje  do wiadomości, że gdy Józefa  z Go­
czałkow skich Gutowska, k tó rej dobra zjem- 
skie M ajków z przyległościam i w Okręgu"Ka- . 
liskim  położone, za r. 40,024 na licytacji w j 
drodze postępow ania działowego przed Feli- ; 
xem W ittm an  Sędzią T rybunału  Delegowa- ; 
nym, w d. 16 (28) Kwietnia 1865 r. stosownie I 
do deklaracji H ipolita  Grodzickiego P a trona  1 
przed  P isarzem  T rybunału  w K aliszu, w dniu . 
24 K w ietnia (6 M aja) t. r. zeznanej, o sta te- j 
cznie przysądzone zostały , nie uczyniła za- \ 
dosyć warunkom  pod którem i sprzedaż ta  i 

n a stąp iła , co dowodzi świadectwo P isa rza  j  
T oybunału w d. 14 (26) Październ ika 1865 r. ! 
wydane przeto  na  żądanie W ojciecha Szu- I 
mowskiego wierzyciela hypotecznego dóbr 
M ajkowa n a  schedzie N orberta  Stawskiego 
zabezpieczonego, Pom ocnika Rewizora S kar­
bowego, w m ieście Częstowie zam ieszkałego 
a  zam ieszkanie praw ne w K aliszu u lgnące, 
go B łeszyńskiego P a tro n a  obrane mającego- 
k tó ry  re licy tacją  pop iera  i w zastosawaniu, 
się do art. 737, 738, 739, K. P. S. rzeczone 
dobra Majków w O kręgu i Pow iecie K aliskim  
Gubernji W arszaw skiej położone, wystawio­
ne zosta ją  n a  sprzedaż publiczą w drodze re- 
licytacji, D obra M ajków obejm ują ogólnej ro ­
zległości w łók 38 prętów  kw. 41 m iary no-

w opolskirj, oszacowane przez biegłych na  rs. 
29,993 kop. 75 i tax a  wyrokiem T rybunału  w 
d. 15 (27) L ipca 1864 r. potw ierdzoną zosta­
ła  są w łasnością SS-ów Ja n a  i T ekli z 
L ipskich  m ałżonków Staw skich jak o  to 
A lfonsyny z  Staw skich Gutowskiej wdo­
wy, Teofila, W łodzim ierza, i A lfonsa b ra ­
ci Gutowskich, oraz Józefy  z G oczałkow skich 
Gutowskiej nabywczym praw  do w spółw ła­
sności od W eroniki z Szumowskich C isze­
wskiej, w szystkich w Majkowie m ieszkają­
cych, i zam i szkanie praw ne m ających, W o j­
ciecha S taw skiego w dobrach Stawie, i N or­
b e rta  Stawskiego w dobrach G rom adzicach O-u 
W ieluńskim  m ieszkających, sprzedaż dóbr 
tych  odbywać się  będzie na niebdzpieczeń- 
stwo wspomnionej p luslicy tan tk i Józefy Guto­
wskiej, p rzed  Sędzią Delegowanym Felixem  
W itm an, w K aliszu w Sali audjencjonalnoj 
T rybunału  Kaliskiesto i rozpocznie s ię  od su 
my rs. 20,000 W arunki sprzedaży p rze jrza ­
ne być mogą w biórze P isarza  T ry b u n ału  tu ­
tejszego i w Kancelarji podpisanego P a trona. 
P ierw sza publikacja warunków tej sprzedaży 
odbędzie się przed rzeczonym  Delegowanym 
w sali audjencjonalnej wspomnionego T rybu­
n ału  przy ulicy Józefiny, w dniu 29 Grudnia 
(10 Stycznia) t865j6 o godzinie 10 z rana.

K alisz d. 1 (13) L istopada 1865 r.
Ignacy B łeszyński, Pa tron  T rybunału .

(N. D. 7262) Podpisany Adwokat p rzy  S ą­
dzie Apelacyjnym  ogłasza, że T ry b u n ał Cy­
wilny G ubernji W arszaw skiej w W arszaw ie 
wyrokiem ocznym m iędzy Bogumiłem Schilin- 
g tem  obywatelem pod Nr. 1,005, M arjannę 
z Schilingów, W incentego Lelów służącego 
żoną z upow ażnienia m ęża czyniącą pod Nr. 
1308 Jędrze jem  Schilingiem  m ajstrem  kowal­
skim pod Nr. 1,040 A gnieszką z Lekilingów 
D om inika B erndorf kraw ca żoną, z upow a­
żnienia m ęża dz ia ła jącą  pod Nr. 482, K a ta ­
rzyną  z Schilingów Ja n a  Lopatowskiego oby­
w atela żoną z upow ażnienia m ęża d z ia ła jącą  
pod N r 776, Jó z e fą  z Schilingów M irosław a 
A ndruszkiew icza arty s ty  T eatrów  W arsz a ­
wskich żoną z upoważnienia m ęża d z ia ła ją ­
cą pod N r. 1005, Tomaszem  Schilingiem  cze­
ladnikiem  G arbarskim  w imieniu własnem, 
oraz na rzecz nieletniej swej córk i Józefy  
Schiling działającym , pod N r 2431 z jednej 
a  P ro k u ra to rją  w Królestw ie Polskiem  pod 
N. 743j4 w W arszaw ie u rzędu jącą  na rzecz 
sal ochrony m ałych dzieci w W arszawie pod 
opieką Tow arzystw a Dobroczynności zo sta ­
jących , oraz Szpitala  Ewangielickiego i Ks. 
Karm elitów W arszaw skich  na L esznie dzia­
ła ją cą  z drugiej, tudzież S in i  po A ndrzeju 
Schilingu p o zosta łą  wdową pod Nr. 3,111, J a ­
nem Diel obywatelem, jak o  opiekunem  g łó ­
wnym szczegółowym nieletniego Józefa  F ry ­
deryka 2-ch imion Schilinga po A ndrzeju  
Schilingu pozostałego syna, którego opieku­
nem przydanym  je s t  A ugust L am pe pod Nr. 
672 zam ieszkały, z trzeciej nakoniec K rystja- 
nem Bogumiłem K lótzerem  fabrykantem  po ­
wozów pod N. 790 z czw artej nadto Zofją 
M asłow ską panną ze słnżby u trzym ującą się 
pod Nr. 863 z p ią te j strony w szystkiem i w 
W arszaw ie zam ieszkałym i w d. 27 M arca i8 
Kwietnia) 1864 zapadłym  n ak aza ł dz ia ł m a­
ją tk u  po H elenie z Schilingów 1 ślubu Zwe- 
reno 2 Klótzerowej pozostałego.

W  wykonaniu tego wyroku sprzedaną- zo­
stanie p rzez  licytację publiczną w T ry b an a le  
Cywilnym w W arszaw ie nieruchom ość w W ar­
szawie przy ulicy Leszno pod N r 681 poło­
żona

Nieruchom ość tę  sk ładają:
1. Dom frontowy m urowany o p a r te rz e  i 

p ię trach  dachówką kryty.
2. Oficyna m urowana o p a rte rze  i m ie­

szkaniach poddasznych b lachą kry ta.
3. Oficyna m urow ana o p a rte rze  i jednem  

p ię trze  dachów ką kryta.
4. Oficyna a  raczej p rzejście m iędzy do ­

mem frontowym a pow yższą oficyną.
5. W ozownia i k loaka pod jednym  da­

chem w połowie m urowana, a  w połowie dre­
w niana b lachą żelazną kryta.

6. Drw alka drew niana gontam i kry ta.
7. K loaki z je d n ą  ścianą pruskiego m uru 

innemi z drzew a gontam i kryta.
8. Kom órki z drzew a gontam i kryte.
9. Zabudow anie z pruskiego m uru b la ­

chą żelazną kryte.
10. K urn ik  z drzew a deskam i kryty.
11. Szopa deskam i kryta.
12. A ltanka z ła t  postawiona.
13. Śm ietnik.
14 Studnia z pom pą żelazną.
15. M ur sztachety  i parkan  graniczne.
16. Podw órze w części brukowane i ogród 

k tórych  pow ierzchnia wraz z placem  pod bu­
dowlami wynosi łokci kw. 5,535.

G run t należy do zgrom adzenia b raci m iło ­
sierdzia do k tórego op łaca  się czynsz rocznie 
po rs. 2 kop. 25.

N ieruehom ość ta  b y ła  w łasnością H eleny 
z Schilingów 1 ślubu Zwereno, 2 Klótzerowy, 
k tó ra  testam entem  w d. 24 W rześnia 1861 r. 
sporządzonym , poczyniła  ze swego m ajątku  
różne legata i w skutek  tego sprzedaż tejże 
nieruchom ości następuje.

Po zapadłym  wyroku nakazującym  przedaż

K rystjan  K ló tzer um arł i testam en tem  przed 
R ejentem  M ichałem  Przysieckim  w dniu 16 
(28) M arca 1865 r. sporządzonym  poczyniw­
szy różne  legata, re sztę  swego m ają tku  na 
w łasność Gminie ewangielickiej A ugsburg- 
skiej zap isa ł, od k tó rej to gminy P ro k u ra to r- 
j a  p rzez  swego Obrońcę działa.

P ierw sze ogłoszenie zbioru objaśnień i wa­
runków  przedaży odbędzie się w T rybunale 
Cywilnym w W arszaw ie w d. 11 (23; P aździer­
n ika  1865 r.

D rugie ogłoszenie tychże objaśnień i z a ra ­
zem przygotow awcze przysądzenie odbędzie 
w tym że T rybunale w wydziale IH , w d. 23 
L istopada (5 G rudnia) r. b. o godzinie 10-ej 
rano.

L icytacja zacznie się od sumy rs. 18,434 
kop. 2o.

B liższe objaśnienia i w arunki -przedaży 
przejrzane być mogą w K ancelarji P isa rza  
T rybunału  Cywilnego wydziału III, w W ar­
szawie, oraz u podpisanego Adwokata, pod 
Nr. 489/) zam ieszkałego.

Po odbyciu drugiego ogłoszenia zbioru o b ­
jaśn ień  i warunków przedaży, oraz przygoto­
wawczego p rzysądzen ia  w d. 2 i L is topada  (5 
Grudnia) 1865 r., w którym  nieruchom ość Nr. 
681, Adwokatowi Jędrzejew iczow iza rs  18434 
kop. 2 i przygotowawczo przysądzoną została, 
term in do odbycia ostatecznego przysądzenia 
rzeczonej nieruchom ości n a d z ień  22 Grudnia 
(3 Stycznia) 1865 6 godzinę 4 z południa w 
wydziale III, wyznaczony został.

W arszaw a d. 3 L istop . (5 G rud ) 1865 r. 
  Jędrzejew icz, Adwokat.

(N D. 7279). Rejent Okręgu
Czerskiego.

Na żądan ie  opieki n ie le tn iego  W ładysław a 
K rzyw oszew skiego, ja k o  n sp -Isu k eeso r*  do 
spadku po n iegdy  K saw erym  i K ita rz y n  e z 
Ja siń sk ic h  m ałżonkach W ołowskich pozosta łe­
go, oraz na  zasadzie  upow ażnienia J W .  P re z e ­
sa T rybunału  Cyw ilnego G ubern ji W a szaw - 
sk ie j w W arszaw ie na d 4 (16) L istopada r. b. 
za Nr. 9559 wvszlego we dworze dóbr K onary 
w O kręgu  C zerskim  G ubern ji W arszaw sk ie j 
położonych w dniu 29 L istopada (11 G udnia) 
r. b. o godzinie 10 z ra n a  i dni n as tęp n y ch  
p rzed  podpisanym  R ejentem  sp rzedane zosta­

ną przez  pub liczną  licy tac ję  ruchom ości do 
spadku  po niegdy- K saw erym  i K atarzyn ie z 
Ja siń sk ich  m ałżonkach W ołow skich należące, 
ja k o  to: m eble, gardero b a , bielizna, pościel, 
sp rzę ty  kuchenne, konie zboże i t. p. a  to za 
gotow e pieniądze zaraz  po p rzybiciu  płacić się 
winno. Oczem m ających chęć k u p n a  zaw iada­
m iam . w G rójcu, d. 18 (39) L istopada 1865 r. 
   '  S iko rsk i.

(N. D. 7265).
Nieruchom ość m iejska w Golinie powiecie 

Konińskim  G ubernji W arszaw skiej pod N r. 
76 położona, z połowy domu, obórki i p lacu 
sk ład a jąca  się do n iele tn ich  Beniam ina Joska  
synów i H uger córki Rachw alskieh po Mi­
chale E liaszu  Rachwalskim  pozostałych pod 
opieką Gelii Rachw alskiej wdowy jako  g łó­
wnej opiekunki Jak ó b a  Rachw ałskiego p rzy ­
danego opiekuna zostających; należąca, w 
w ykonaniu Decyzji T rybunału  Cywilnego G u­
bernji W arszaw skiej w K aliszu pod dniem 11 
(23) Stycznia r. b. wydanej, w drodze publi­
cznej licytacji sp rzedaną zostanie p rzed  pod­
pisanym  R ejentem  do tej czynności delego­
wanym, w term inie d. 2 (14) S tycznia 1866 r. 
o godzinie 10 z rana, w mieście Koninie do 
tymczasowego przysądzen ia  oznaczonym . 
P ierw sza publikacja warunków n astąp iła  w 
dniu dzisiejszym , licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 225 przez  biegłych wynalezionej, do 
licytacji przystępu jący  złożyć winiea na ra - 
djum rs. 30. R esz tę  warunków p rzejrzeć m o­
żna w każdym czasie w K ancelarji podpisa­
nego R ejen ta

Konin d. 29 Paźdz. (10 Listop). 1865 r.
F o rtu n a t Ł ącki.

(N: 1>. 726'J) R uchom ości pozesta łe  po 
A jzyku i Geli m ałżonkach Prywes jak o  to: 
srebro próby 14, kosztowności, miedź, mo­
siądz, meble, sp rzęty  pokojowe i kuchenne, 
suknie, bielizna, pościel, książk i hebrajsk ie  i 
różne drobiazgi, na mocy upow ażnienia JW. 
P rezesa  T rybunału  Cywilnego tutejszego 
sprzedane zostaną przez licytacją publiczną 
tu w W arszaw ie w domu pod Nr. 1,100 przy  
ulicy Tw ardej na dniu 29 L istopada (11 G ru­
dnia) r. b. o godzinie 10 z rana  p rzed  podpi­
sanym R ejentem  rozpocząć się m ającą.

M ichał R apacki.

D O N I E S I E N I A  P R Y W  A T N E.

(N. D 7241)

N A K Ł A D E M  K SI KG A RN 1

BRACI SZLEIFSTEiN
Krakowskie-Przedmieśeie Nr. 396 (20) obok 

Szpitala Ś-go Rocha
wyszła

„GRA GEOGRAFI CZNA"
złożona ze 17-u M apek przedstawiających 17 P a ń stw  E u rop y  i 0 8  kart nu­
merowanych z opisami miast i rzek w nich istniejących, ułożona przez Nauczy­

ciela G»ograft Szkół Publicznych, wydanie drugie poprawne; cena kop. 75.
Nabyć m ożna we w szystkich K sięgarn iach  i Składach M aterjałów  Piśm iennych 

w W arszaw ie i na  Prowinji.
Znajom ość Geografi je s t  tak  każdem u potrzebna, a  bogacenie pam ięci najniezbędniej- 

szem i z niej wiadomościami, tak  właściwe m łodocianem u wiekowi, że połączenie tej nauki 
z przyjem ną, ciekaw ą i zajm ującą zabaw ą tow arzyską, zdało się autorow i pomysłem nader 
szczęśliwym. Ł ącząc  bowiem naukowy pożytek z niewinną rozryw ką, zabaw ka ta  niew ątpli­
wie m a niepospolitą  wyższość nad L otery jką, kartam i i innem i rodzajam i dziecinnych zabaw, 
k tó re  zostaw iając zupełn ie  nieczynnym  um ysł dziecka, oliudzają w nim zbyt wcześnie chci­
wość i inne naganne nam iętności. Ż e ta  zabaw ka geograficzna dobrze odpowiada zam ierzo­
nemu celowi, najlepiej dowodzi przyjęcie jakiego doznała  u Szanownej Publiczności, p rzez 
rych łe  w yczerpanie pierwszego wydania. To zaś drugie wydanie ma jeszcze  i tę  za le tn ą  
stronę, że je s t  znacznie, bo o % część tańsze, zam iast bowiem dawniejszej ceny rs. 1, te raz  
p rzedaje  się tylko po kop. 75, a  to celem  uczynienia jej ja k  m ożna na jp rzy stęp n ie jszą  wszy­
stkim  rodzinom  dbałym  o pożyteczne i przyjem ne zajęcie swobodnych chwil swoich dzieci.

(N. D. 7260) W wykonaniu k o n trak tu  sp ó ł- 
kowego, odbędzie się w mieście K aliszu dn ia  
7 (19) G rudnia, zwyczajne ogólne ze­
branie aticjonarjuszów Domu 
l l a . c d t o H u n i l s o n r K O  l i u l -  
iiiUun la.in-iil.li dla w ysłuchania 
spraw ozdania z dz ia łań  za  rok  1864j5 i za ­
tw ierdzenia rachunków; o zeb ran ie  się więc 
d n ia  rzeczonego u l i m i t  rze H o m i i i  
o goditnie 9 z rana, uprasza ją  Spólnicy 
firmowi akcjonarjuszów  tegoż Domu.

K alisz d. 22 L istopada  (4 Grudnia) 1865 r.
Jabłkow ski, Radoliński, Skupieński.

(19186)

(N. D 7120)
W ynalazek do którego przez D ługoletn ią 

p racę , popraw ki i doświadczenie doszedłem , 
do udoskonalenia, którego z wielu św iatłych 
zdań  korzysłałem , dzisiaj pod nazwą, K L 1 -  
U N I K I ’ K » L \ U H I » l f C : G 0 ,  n a u -

ży tek  publiczności oddaję. D aleki od przy­
pisywania mu wzorem zagranicznych speku­
lantów  pochw ał, przecież na  doświadczeniach 
oparty, sum iennie polecić go mogę do użycia 
we w szystkich razach  odrębnem  objaśnieniem  
wskazanych. Sprzedaż eliksyru żo łądko­
wego, n astąp i w zakładach fabrycznych G ro ­
chowa I I , zaś agen tura  i sk ład  w W arszaw ie, 
powierzony zo sta ł P. N elken na  Krakow- 
skiem - Przedm ieściu, w prost B ernardynów . 
P rócz  tego, nabyć będzie można w iunych 
zak ładach , w łasnością niżej podpisanego bę­
dących, jako  to: w Krągoli pod Koniuem  i w 
Rogorzewie pod Gostyninem, nadto w Płockm 
u P. K inast, a  w K aliszu u P P . Peschke i 
T schinkel.

t t - t e r  lo iT  (17762)

w  D r u k a r n i  R / i m w ł l  K o u n e n  K / j u L w n  f P u b l ic

JUTRO Z POWOŁUJ ŚW IĘTA UROCZYSTEGO DZIENNIK W ARSZAW SKI NIE WYJDZIE.
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